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Ogłosznla jizyinuiią wa Lwowie
Hn>«* AdMin i i t r^c j i  „Dz iennika P o l « k i e p o \  pla# 

Muj&cki L 6 i 7 i U iaro  d z i en n i k ów  LnJwik* 
PI u h n a  nlica Karola Lndwika L 9.

W« Wiedniu: pp. Huuwnstein & Vogier, .Otto Maai), 
1L Dnkea, H. Schalek, A. Oppelik ■ Nach., Rudolf 
Moaae i J. Danneberg; w Paryżu: C Adan S8. 
run de Varenne.

JglosienU przyjmuje zię za iptaU lO  centów od jednej* 
w iana drobnym drnkiem (petit)

Uenieaienia o ślubach, zaręczynach i inne urywała* 
kommikaty po kronice za jeden wiem 9 0  ci

Pr-watne koreapondencje M  i nekrologja 9 0  centów «d 
wiama.

‘hroona ogłoszenia 1 ł/„ centa od wyrazi:. Pomieatkama 
i iklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadeeraue 30 ct. od wiersza wychodzi codziennie nie wyłączając wędzić ! £w?ąt o godzinie 8. rano

Przedpłata wyaosl we Lwowie:
i‘o< ztie 18 zł. — półrocznie 9. zl. — kwart łn.c i  zi 

50 ci. miesif nmie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę da 
domn dopłaca aię ao n  miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie aostrjackiem, roczni* 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z orze tylką pocztowa za granicy do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek oO fenigów — 
do Francji, Anglji, Wio. b i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Kiara K dezcj i  .Dziennika Polskiego*, pkc Mamek 
Uczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ękspieów  R edakcja n ie  zwraca.

tfuaer „Dzlenlks PMskiew kesztuje 0 et

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4*50 ct. 
nleslączaie zł. 1*50 ct.

na prowincji: 
kwartalals zł. 6*— ct. 
mleslęczale zł. 2 — ct.

(Za przesyłką dc domu miesięcznie 20 ct.)
Prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* mogą 

nadto prenumerować

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do

datkiem powieściowym)

„ B L U S Z C Z ”
po ceu ie :

we Lwowie: 
kwartalale zł. 1*50 ct. 
mleslęczniezł. -*50 ct.

na prowincji: 
kwartalale zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. —*80 ct.

Z pokłosia sejmowego.
Lwów 30 marca.

Wczoraj już wypowiedzieliśmy na tem miej
scu parę uwag o świeżo zakończonej sesji sej
mowej. Dzisiaj pragniemy je poniekąd uzupełnić 
jeszcze kilku slowam*, które w dalszym ciągu 
rrfleksyj nad minioną sesją naszej reprezentacji, 
mimowoli pod pióro nam się cisną.

** *
Dziwną była — bardzo dziwną ta sesja 

wielkopostna, tak dziw ną i przykrą, j \k  żadna 
dotychczas. Odbywały się już sesje w smutnych 
i bardzo smutnych dla narodu chwilach, ale ton 
ból d dawał nam energji, w tych chwilach bó
lu powstawały czyny! Dziś boi ten inny: tępy, 
ogłuszający, znieczulający. To nie boi, zadany 
ostrym nożem chirurga, mającego uleczyć ranę, 
to ów ból, jaki przenikać musi człowieka, któ
remu tętno czem raz słabiej uderza — a po
mocy blisko nie m a ! I jakże może być inaczej f 
Tam , w Wiedniu każda chwila może stworzyć 
nową, niepożądaną sytuację, która z pewnośc.ą 
dla nas korzyści nie przyniesie — tu w kraju 
nieazczęsce po n-eszczęściu 1 Sesjjt z a c z y n a  
się pod wrażeniem takiej klęski publicznej, jaką 
była sprawa Kasy oszczędności — a k o ń c z y  
się debatą o jednej z najpiękniejszych initytu- 
cyj, która powinna być naszą dum ą i zaszczy
tem, a staje się wstydem i hańbą! K*” "' oszczę
dności i fundacja skarbkowsua,—oto poc.ą‘ak i 
koniec sesji sejmowej 1

Tak cieszyliśmy się na tę sesję, tyle przy w ią- 
zrwaliśmy do niej nadzie1 : wszak miał spełnić 
się oddawna wypowiadany postulat kraju, aby 
sejm miał dosyć czasu dla swych obrad 1 Nie 
jedną też pożyteczną rzecz zrobiono, nic jedną 
myśl wprowadzono w czyn, dla niejednej rze
czy utorowano drogę... a le ! Ale pomimo to 
sesja ta pozostanie w rocznikach naszego par
lamentaryzmu jedną ze smutniejszych kart... oby 
osiatn ią!

To też dziwna jakaś apalja opanowała po
słów, tak, że aż do rozprawy Dudżetowej sejm 
niemy m nazwacby można. To zas, co właściwie 
rozbudziło sejm — rozbudziło go nie do prany, 
ale do jakiegoś nerwowego wysilenia. Była to 
zmiana regulaminu wyborczego, zmiana sama 
w sobie dobra i potrzebna, ale podana w for
mie, która m i głąby być lepszą, n:? mając ce
chy, na pozór jątrzące żywioły opozycyjne...

** *
Nie wesołą była rola sprawozdawcy w tegoro

cznych warunkach, a tem raniej weselą, że od 
kilku lat „narybek* tejmowy nie zapowiada się 
świetnie. Wchodzą ludzie bardzo correct, nawet 
z facbowem i ogólnem, często wy sokiem wy
kształceniem, ale tem peram ent poetyczny tych 
nowych posłów — jakże daleko odbiega od ich 
poprzedników! Na parlamentarnej linji bojowej 
czem raz rzadziej widać przeciwników z hasłem 
„upadek lub zwycięstwo* — szeregi idą do 
wa‘ki z hasłem wygodniejszem: „kompromis

i stan posiadania*. Jaka armja, tacy przewa
żnie i wodzowie. Słowo, które dawniej było 
mieczem, zmieniło się w gęsie p ióro ... Może to 
i — zapewne — lepiej dla t. z. spraw ekono
micznych, ale gorzej dia spraw polityczno-na- 
rodowych- bo to wyrabia apatję i spuszczanie 
się na cudzy rozum. Wielką w tem winę po
nosi u nas za daleko idąca i biędna organiza
cja klubowa, vv której nie zasady polityczne lub 
społeczne, ale raczej względy osobiste grają głó
wną rolę...

Jedno, co trzeba przyznać, to, że posłn- 
wi! teraz przyzwyczaili się „pod marszałko
wską laską* hr. Badeniego do pilnego uczęsz
czania na obrady. Hrabia Badeni, który zapy
tany przez kogoś, dla czego po 6 a czasem po 
11 godzin „trzyma* sejm, odpowiedział z całą 
naturalnością: „bo mi kraj za to płaci*.. A że 
sam wypełnia swój onowiązek, może więc od 
innych tego wymagać i wymaga. Uczęszczają 
też posłowie pilniej — ale i tu można poczy
nić nie wesołe uwagi. Starsza gwardja, a wśród 
niej ludzie pełni zasług i zaszczytów, jawi się 
pierwsza i dotrzymuje do końca; młodzi, a przy
najmniej znaczna część ich, wymierza sobie za
zwyczaj czas drugiem śniadaniem i obiadem... 
Trzeba ^rzyznsć, że po?Iowie włościańscy z 
reguły celują nie tylko pilnością, ale i żywem 
interesowaniem się obradami. Pod ich adresem 
jedno słow o: znamy ich i wielu cenimy, mów 
ich słuchamy z wytężoną uwagą, oceniamy ich 
parlam entarną dojrzałość. A b  razi nas u nie
których posłów ludowych jakiś, niewłaściwy 
im nawet, ton zgryźliwy, a czę.to prowoka- 
cyjny.

Niepotrzebnie przy każdej, najdrobniejszej 
sprawie, m arkują swe urazy i niechęci, impu
tują drugim z gory złą wolę, zapowiadają im 
groźną przys/łosć. To dobre raz — ale powta 
rżane ciągle razi, nie robi wrażenia i staje się 
poprostu sceną, obliczoną na efekt. Takim to- 
n<.m poszkodz ć można często nawet najsłuszniej
szej sprawie. I jeszcze jedno : kto walczy dowci
pem, ironją czy sarkazmem i to nie w najlep
szym gatunku, ten powinien być przygotowany 
na taką samą odpowiedź i nie powinien Łię 
obrażać. Bezkarnie drwić ze siebie nikt nie po
zwoli, kto więc do takiej walki nie jest spo
sobny, niech jej raczej zaniecha, bo z satyryta 
s'aje się — brutalem.

** *
A teraz własna sprawa. Wobec najgorszych 

warunków, jakie są dla sprawozdawców w n a 
szym sejmie, byłby ich obowiązek prawie nie
możliwy do spełnienia, gdyby nie uprze<mość 
tancelarji sejmowej, którą kieruje radca wy
działu p. A n t o n i e w i c : ,  zawsze gotow do 
wszelkich wyjaśnień. W kancelarji tej dwóch 
zwłaszcza ludzi ma ciągle do czynienia ze spra- 
wozia.veami: dr. P r z y g c d z k i ,  dzięki którem u 
mogliśmy podawać wnioski i interpelacje, gdyż 
zazwyczaj były odczytywane tak, że nie słysze
liśmy z nieb ani słowa i dyrektor ekspedytu p. 
P i o t r o w s k i ,  który dla całej prasy przygoto
wywał wszelkie druki, sprawozdania, wykazy 
i t. d. Nie zdarzyło się nigdy, by ktoś z nas 
wczas ich nie otrzymał. To też obok posłów, 
którzy rozjeżdżając się wyrazili im swoją wdzię
czność, niech i nam  wolno będzie im i ich to
warzyszom kancelaryjnym serdecznie podzię
kować.

i
Przy uchwaleniu budżetu krajowego na r. 

1899 uchwalił sejm długi szereg zasiłków naró- 
żne cele, których to zasiłków dla braku miej
sca nie można było podać przj sposobności 
rozprawy budżetowej. Ze względu na interes 
szerokiego grona osób, instytucyj i korporacyj, 
podajemy spis uchwalonych zasiłków, podzielo
ny na kategorje według celów, na jakie zostały 
udzielone. Zasiłki otrzymali:

Z a k ł a d y  d o b r o c z y n n o ś c i .  Szpitale 
sióstr miłosierdzia w Ccerwonogrodzie, Rozdole 
i Bursztynie 900 zł.; szpital sióstr miłosierdzia 
w Nowosiółkach 300 zł.; dom ubogich i s.erot 
w Krakowie 5.424 zł; zakład św. Józefa dla

osieroconych chłopców w Krakowie 10 0 0  zł.; 
Towarz. miłosierdzia pod godłem Ooatrzności 
we Lwowie 1.200 zł.; zakład osieroconych dziew
cząt im. ks. Ziemiańskiego Józefa w Przemyślu 
500 zł.; zarząd tow. weteranów z r. 1831 w 
Krakowie 2.700 z ł.; komitet wykonawczy opieki 
weteranów z r. 1831 we Lwowie 1.800 zł.; za
kład św. Józela dla chorych, nieuleczalnych i 
wyzdrowieńców we Lwowie r 000 zl.; lecznica 
powszechna (poliklinika) w**’ Lwowie l.&uO zł.; 
rymanowska kolonja lecznicza 500 zł ; kolonja 
lecznicza w Rabce 300 zł.; tow. opieki nad nie
mowlętami pod wezwaniem „Dzieciątka Jezus* 
we Lwowie 200 z ł.: na zasiłki dla ochronek do 
dyspozycji wydziału kraj. 1 600 z ł.; tow. wzaj. 
pomocy djnkov. djecezji przemyskiej 100 zł , 
djecezji lwowskiej 100 zl., djecezji stanisławow
skiej 100 z ł.; tow. kolonji wakacyjnych dia 
dziewcząt we Lwowie 100 z /.; tow. im. św. 
Salomei opieki nad wdowami i sierotami we 
Lwowie 100 zł.; zgromadzenie służebnic serca 
Jezusowego w Krakowie 100 zl.; tow. opieki 
nad sługami we Lwowie 100 zł.; zakład staru
szek i kalek w Krakowie na Biichu im. br. Soł 
tykowej 100 z ł.; stow. głuchoniemych „Nadzie
ja* we Lwowie lOOzł.; Dom pracy na Kaźmie
rzu w Krakowie ?>00 z l.; zakład św. Jadwigi 
w Krakowie 600 z ł . ; zgromadzenie sióstr miło
sierdzia w Przeworsku na rozszerzenie szpitala 
200 zl.; komitet 0 0 .  Bonifratrów w K.akowie 
3 600 zł.; komitet herbaciarni we Lwowie 100 
zł ; zakład błog. Kunegundy w Nowym Sączu 
300 zł.; związek koleżeński b. seminarzystek we 
Lwowie 100 zł.; na przytulisko brata Alberta 
we Lwowie i Krakowie 1.000 zł.

U t r z y m a n i e  p o m n i k ó w  h i s t o r y 
c z n y c h :  Na badanie i ocalanie zabytków sta
rożytnych, p śmiennych i archeologicznych dla 
zakładu naukowego im. Ossolińskich we Lwo
wie 500 z ł.; muzeum narodowe Kraków 800 
zl.; na restaurację organów w Kościele 0 0 .  
Bernadynów w Leżajsku 500 zł.; na restaura
cję kościoła na Wawelu w Krakowie 10.000 z ł.; 
na restaurację gr. kat. cerkwi katedr, w Stani 
sławo wie 2000 zł.; gminie izraelickiej w Ls- 
szniowie na restaurację starożytnej synagogi 
500 z ł . ; zgromadzenie ks. kanoników zgr. Lu
ter. przy kościele Bożego Ciała w Krakowie 
2000 z l.; na restaurację kościoła św. Piotra i 
Pawła w Krakowie 2000 z l.; komitet cerkie
wny w Renaty nie na restaurację cerkwi 5u0 zl

N a  c e l e  r o l n i c t w a  i g ó r n i c t w a :  
Tow. ogrodnicze w Krakowie 500 zł.; tow. rol
nicze w Krakowie 4000 zł.; tow. tatrzańskie 
400 zł.; wydawnictwo Tygodnia rolniczego w 
Krakowie 500 zl.; tow. leśnicze na czasopismo 
„Sylwan* 200 zł.; na czasopisma: „Bartnik po
stępowy* 300 z ł.; „Przegląd weterynarski* 300 
zl.; „Gerzelnik* 200 zł.; tow. ryoackie w Kra
kowie 400 z ł .; tow. dla ogrodnictwa i pszczel- 
nictwa we Lwowie 500 zł.

R o z m a i t e  z a s i ł k i :  na misje katolickie 
3000 z ł.; dla ks. Unitów chełmskich, ich wdów 
i sierot 1200 zł.; tow. ratunkowe ochotnicze 
we Lwowie 300 zł.; w Krakowie 300 z ł.: 
kraj. związek ochotniczych straży pożarnych 
3000 z ł ; kościół polski w Wiedniu 1000 zł.

Słowacki i Chopiu.
Otrzymujemy następujące pism o: Dnia 22 

marca b. r. pojawił się artykuł w Deićnr.tku 
polskim, pod napisem „Słowaiki i Chopin*, w 
którym pisajjcy porusza myśl porozumienia się 
komitetu istniejącego w Krakowie dla sprow a
dzenia zwłok Słowackiego, z zawiązanym we 
Lwowie Komitetem Chopina w celu sprowadze- 
sia zwłok obu zasłużonych rodaków równocze
śnie do kraju.

Niedawno temu zawiązany komifet mło
dzieży technickiej, dla sprowadzenia zwłok nie
śmiertelnego mistrza tonów Chopin’a, zajmował 
się roztrząsaniem myśli poruszonej w lamach 
Determikn, i to przed zamieszczeniem jej w tem 
pićmie.

Postanowił jednak nara :ie zająć się spra
wą zebrania danych, dotyczących sprawy Cho
p in^ i przygotowania porządku dziennego ze

brania publicznego, które w maju zwoła, a na 
którem przyszły zaiząd zostanie wybrany.

Po zastanowieniu się, przyszedł komitet 
Chopin’a, do przekonania, że wobec istniejących 
dwu jcomitetów, z których każdy nosi się z za
miarem sprowadzenia, jeden Juljnsza, a drugi 
Fryderyka, z tego samego miejsca spoczynku 
do kraju, należy dążyć ze względów form alno
ściowych i-UP^omicznych do y o ro ^ n ie n ia  się 
w podjęciu wspólnej akcji.

Z tego też powodu kom.tet Chopinowski 
postanowił przyjść na publiczne zebranie z wnio
skiem. polecającym przyszłemu zarządowi, wej
ście w porozumienie z komitetem Słowackiego, 
w celu równoczesnego wykonania obu myśli.

Komitet młodzieży technickiej.

Nauka gimnastyki w szkołach żeńskich 
we Lwowie.

W swoim czasie donieśliśmy, że z po
czątkiem II. półrocza b. r. ma się na próbę 
rozpocząć nauka gimnastyki w szkole żeńskiej 
im. Staszica.

Do nauki tej zgłosiło się bardzo wiele 
dziewcząt tak, iż liczba zapisanych wzrosła do 
120. Ponieważ jedna nauczycielka tak wielkiej 
liczbie nie dałaby rady, zniżono wpisy do cy
fry 40. Dwa razy na tydzień odbywa się nauka 
gimnautyKi w tej szkole i aż radość bierze, pa
trząc na zarumienione od ruchu twarzyczki 
dziewcząt, ubranych w przepisane dla dziewcząt 
stroje ćwiczebne, które umożliw.nia im swo
bodę ruchu. Nauczycielką prowadzącą zastęp 
jest p. Marja Braunseisówna.

Za przykładem szkoły im. Staszica uchwa
liło grono nauczycielskie szkoły żeńskiej im. 
św. Marji Magdaleny zaprowadzić w swej
szkole naukę gimnastyki i przedłożyło już wła
ściwej władzy plan, tak, iż ostateczne wprowa
dzenie tej nauki, jako przedmiotu nadobowiąz
kowego w rzeczonej szkole, jest tylko kwestją 
czasu.

Naukę obejmuje Deziuteresownie ukwali-
flkowaoa nauczycielka gimnastyki p. Władysława 
Dyduszyńska.

Powoli przeto przyjdzie do tego, że we 
wszystkich szkołach żeńskich miasta Lwowa 
nauka gimnastyki zostanie zaprowadzoną i w 
ten sposób uzupełni się plau naukowy, według 
którego nauka gimnastyki może być traktowaną 
w szkołach żeńskich jako przedmiot nadobo
wiązkowy.

Listy z kraju.
Dębica 28 marca. (Wręceenie odsnaki). Dnia 

23 bm. odbyła się w Nagoszynie pod Dębicą uro
czystość wręczenia srebrnego krzyża zasługi z ko
roną tamtejszemu kierownikowi szkoły p. Koustan- 
temu S i e r o s ł a w s k i e m u .  Po nabożeństwie, od- 
prawionem przez ks. proboszcza Łuczkns^kiego, 
zgromadzili się w pięknie przybranej i udekorowanej 
sali szkolnej oprócz dziatwy reprezentanci gminy, 
rady 3zkolnej okręgowej i miejscowej i nauczyciele 
szkól okolicznych, a inspektor okręgowy p. Henryk 
Welfe wręczył p. S.erosiawtkiemu odznakę i prze
mówił w serdecznych słowach, podnosząc jegc za
sługi i dodatnią pracę, jako nauczyciela ludowego 
w Nagoszynie od lat 38 z górą. Następnie przema
wiali nauczyciele: pp. Babczyn i Feliks Galewski, 
który p. Sierosławskiemu wręczył w upominku od 
kolego w zloty pierścień; dalej mówił jeden z radnych, 
a dawny uczeń pana S. p. Dygdoń i jjden z uczn-ów 
tamtejszej szkoły. Rozrzewniony do łez p. Sierosław
ski serdecznie podziękował za zgotowa lą mu owację, 
a następnie zapros i wszystkich do siebie na ucztę, 
podczas której wzniesiono kilka toastów na zześć 
p. S., na cześć p. starosty ropczyckiego Jarc sza i 
inspektora p. Wełfego. E . P.

Bóbrka 28 marca (Prgymusowy filosemi- 
tysm. — Frgystłe wybory.) W miłych żyjemy tu 
stosunkach, w jakich mi no woli i chęci stajemy 
się Biosem tami i nit Jriwnejo bo nie posiadamy 
środków zaradczych w tych trudnych warunkach, a 
władze kem etentne mimo ciągłych zażaleń, tole
rują ten !,normalny stan rzeczy. Trudno uwierzyć,

że w mieście pow,. towem, liczącem przeszło pi.ć 
tysięcy mies kanców, cały n nde 1 i przemysł ręko
dzielniczy znajduje się wyłącznie w rękach żydow
skich. Jest tylko jeden sklep katolicki — z nie
przyjazną au  Polaków tendencja — zresztą, wszyst
kie Bklepy, a jest ich wiele, żydowskie. Pie
karze, neźnicy, fiakry, rzemieślnicy itd. wszystko 
tylko żydzi, cieszkan a do wynajęcia przeważnie 
żydowskie, bo i władze lute sze, z wyjątkiem staro
stwa i rady powiatowej, mieszczą sę  w lichych ży
dowskich budynkach. Następstwa tego nie potrze
bują wie'e komentarzy, dość, że są bardzo przykre. 
Za wysokie ceny nabywamy liche towary i wyroby, 
mieszkamy w prawdziwych norach, a na domiar 
złego, w każdą sobotę i święta żydowskie pozbawie
ni jejteśmy najważniejszych w codzienni m życiu 
artykułów spożywczych — mięsa i chleba.

Obecnie są wielkanocne święta u żydów, przez 
dziesięć dni więc nie ma w całej Bóbice pieczjwa, 
a mięsa tylko w niektóre dni — i to przez pro
tekcję ćo8 ać można. Łatwo pojąć położenie tych, 
którzy nie są w stan e na te dni zaopatrzyć się 
w potrzebne do życ.a wikt aly. Dwa laU upłynęły 
już od cztisu rozwiązania tutejszej rady gminnej, 
przez czas ten mamy już trzeciego komisarza rzą
dowego. Trudno tu rozbiera*' działalność tego poje
dyncze rządzącego „triumwir&tu* dość, że rządy te 
nie wykazują oczekiwanych, po rozwiązaniu niedo
łężnej lady gminnej, dodatnich rezultatów. Wybory 
niebawem ma ą już .astąj ić, w naprężeniu więc 
cTekamy na nie.

Krwawa zbrodnia.
Gały świat lubiący się bawić, nie mówi 

obecnie o aiczem ranem w Petersburgu, jak 
tylko o procesie karny m pewnej urodziwej di wy 
z teatru, „des Variśtśs*, Która przez długie mie
siące upływającej zimy, czarowała powierzcho
wnością swoją i niezwykle miłym głosem co
dzienną publiczność sali Tampołkowa w zoolo
gicznym Darku. Dała się siysf&c po raz pierwszy 
w słynne,, operetce Barrisona, gdzie piosenka: 
„Jestem biedna wdowa*, podbiła zaraz serca 
słuchaczów. Od tej pory cc wieczora piękna 
Anna Borysówna Konowałow zbierała frenetr- 
czne oklaski. Nikt z widzów jednakże nie wie
dział, że ta, k tóra tak dobrze śpiewała partję 
wdowy, w rzeczywistości nią była i że męża 
swego zgładziła sam a ze świata...

Anna Konowałow ęochodzi z biednej ro 
dziny rzemieślniczej. Niezwykle piękna, już od 
lat najmłodszych okazywała aziwny pociąg 
do lekkiego i wygodnejgo życia. Usposobienie to 
nie zmieniło się u niej nawet po wyjściu za 
mąż za pomocnika ślusarskiego Piotra Kono- 
wałow. Mąż po krótkiem pożyciu wygnał ją  
z domu i powędrował w świat. Przed dwoma 
laty przybyła Anna Konowałow do Petersburga 
i tu niebawem znalazła przyjaciół, którzy na
tychmiast umieli odkryć w niej wysoki talent 
sceniczny. W stąpiła zatem piękna Anna do te
atru  „des Yariółćs* i tu wsławiła się odrazu. 
W tym mniej więrej czasie z końcem grudnia 
1896 znaleziono na otwartem polu nieopodal od 
Starej Rnssy zwłoki nieznajomego mężczyzny. 
Śledztwo sądowo -  lekarskie stwierdziło, iż nie
szczęśliwy ów zp:nąl gw Jtow ną śmiercią, że 
mianowicie spełniono na nim morderstwo przez 
uduszenie. Żadną m iarą nie mogła policja stwier- 
dziś tożsamości osoby.

Przed kilkunastu dniami odwiedziła śpie
waczka matkę swoją, pozostałą jeszcze przy 
życiu. Obydwie kobiety miewały ze sobą za
wsze gwałtowne sprzeczki, tym razem wśród 
jednej z takich kłótni, zaczęła m atka odgrażać 
się córce: „Jeśli mi nie dasz tego, czego żądam 
od ciebie, wówczas opowiem ludziom, coś ty 
ze swym mężem zrobiła*. Słowa te pochwyciła 
pewna sąsiadka i doniosła je policji. Oczywiście 
aresztowano niezwłocznie u a tk ę  i córkę. Spra
wa oparła się o kratki sądowe i obydwie ko
biety poszły do więzienia śledczego. Tutaj ze
znała Anna otwarcie całą prawdę, która grozą 
swoją przypomina najfantastyczniejsze krym i
nalne romanse.

Konowałow był nałogowym pijakiem i urzą
dzał żonie w przystępie szału pijaństwa stra
szliwe sceny zazdrości. S coro wzmogła się jego,
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Marja R odziew iczów na

M A O N A T.
(Ciąg dalszy).

— Przepraszam pana! Projekt pański jest 
szalony i nieprawdopodobny; wprawdzie zda
rzają się szaleństwa czasem i ryzyka, ale do 
tego trzeba choć jednej rzeczy: wiedzieć, z kim 
się mu interes.

— To racja. Jestem tu zupełnie obcy i na
wet nie mam do kogo się odwołać o świade
ctwo. Jestem synem jedynym Stanisława Kali
nowskiego i sierotą. Jeden pożar zabrał mi i 
ojca i jego mienie...

T u Adam Kalinowski podniósł głowę zdzi
wiony, niedowierzająco i od stóp do głowy 
obejrzał mówiącego.

— Miałem stryja SLamslawa! — rzekł — 
aiem go nie znal. Mieszkał na Litwie podobno!

Aleksander nie podniósł uwagi i dalej 
m ówił:

— Matka moja, z domu Drucka, po śmier
ci ojca wyniosła się do Warszawy i zarabiała

na życie szyciem i haftem, aż nas oboje zabra
ła do siebe daleka jej krewna, jenerałowa W o
jewódzka . Z jej łaski i na jej koszt skończyłem 
gimnazjum i szkolę rolniczą w Dublinach, a 
potem przez siedm lat byłem rządcą w jej do
brach. Tej wiosny um arła i zginęły jej kapitały. 
Spadkobiercy mnie naturalnie uczynili sprawcą 
kradzieży, przechodziłem rewizję, miałem prze
chodzić śledztwo, ale synowiec jej, pan Woje
wódzki, w przystępie gniewu strzelił do mnie, 
więc bojąc się odpowiedzialności, sprawy o kra
dzież zaniechał.

Tu znowu Adam Kalinowski oczy podniósł 
i lakonicznie spytał:

_  A pan?
— Ja! — odparł Aleksander tak zmienio

nym głosem, że aż nerwowy Lasota drgnął — 
ja takiej sprawy nie zaniecham, aż z życiem! 
Alem oficjalistą był i biedakiem, mogli mnie 
deptać Muszę czekać na satysfakcję, docze
kam się.

Gała twarz mu się zmiuuiła i aż głos u wiązi 
w gardle, dokończył strasznym szeptem.

Nastała chwila milczenia, którą przerwał 
Adam Kalinowski.

— Wnoszę, że jesteśmy bliskimi krewny

mi, a zatem posądzenie było obelgą, która m u
si być rozstrzygnięta na placu. Jeś'i pan tego 
nie żądał, daruje pan, ale wątpię w pana po
chodzenie, a jeśli oni panu odmówili, mam ich 
za chamów. Przepraszam, że tak śmiało mó
wię, ale jeśii pan jesteś synem Stanisława Ka
linowskiego, mego stryja, jaku starszy w rodzie, 
mam prawo.

— I ja  nie wiem, czy mój ojciec był pań
skim stryjem, ale był człowiekiem honoru i to 
mi po sobie w spuściźnie zostawił. Ale oprócz 
nazwiska i czci, zostawił mi też matkę starą. 
Jesteśmy ubodzy. Moim pierwszym obowiązkiem 
jest zapewnić jej byt i starość spokojną. Gay 
to uczynię, będę dopiero w prawie życie stracić.

— Tak! Ta racja usprawiedliwia zwlo
kę! — zdecydował po namyśle Kalinowski. — 
Teraz niechże pan dalei opowie, skąd pan 
przyszedł do MniBZewa?

— Po odejściu z Kuhacza poprzysiągłem, 
że oficjalistą więcej nie będę. Że zaś rolnictwo 
jest moim fachem, a  miałem w tych stronach 
kolegę z Dublan, Sochowicza, który mi stręczył 
dzierżawy, tu  do niego ruszyłem, osadziwszy 
tymczasowo matkę w Lubni. Scchowicza już 
nie znalazłem, a po drodze się dowiedziałem,

że Mniszew jest na sprzedaż, a więc aż tu 
przybyłem.

— A jeśli pan Mniszewa nie kupi ?
— To kupię bodaj kolonję. Bylebym w 

ziemię wrósł, już się zakorzenię i dorosnę do 
swego społecznego poziomu. Wolniej raoże, mo
zolnie], ale dorosnę, bom to sobie postanowił. 
Wolę Mniszew. bo trud większy!

Podniósł głowę i spojrzał za okno w świat. 
M ał na ustach taki półuśmiech, mięszaninę zu
chwalstwa, pogardy i pewności tryumfu, jaki 
Grecy bogom rzeźbili na obliczu. W tej chwil 
nawet nie dbał, czy Mniszew dostanie, tylko 
mial w piersi przeświadczenie, że dojdzie, gdzie 
postanowił

Lasocie widoczn>e zaimponował siłą, Adam 
Kalinowski pokręcił głowa i pom yślał: Ha, ten- 
by dopiero na swej klaczy przeszkody brał! — 
a on uniesiony, mimowoli m ówił:

— Całe życie byłem w poniewierce. Co 
wart mój honor, cnotę, praca zdolności! Skoń
czyłem karjerę porądzeniem o złodziejstwo, ja, 
syn, wnuk m agnatów ! Spędziłem młodość tak 
samotny, tak obcy, jakbym  żył wśród Patagoń- 
czyków. Klasy, do której mnie wTczono, ani 
moja siła podnieść, ani cLcę do niej zstąpić.

Mógłbym w świat iść, wywalczyć robie kaijer» 
i byt, ale zbiegiembym się czul i odstępcą oj
cowskich zasad. Tedy m am  Jedną d ro g ę: tu się 
wybić na to samo stanowisko, skąd mnie ze
pchnięto. A no, to się i wybiję!

Tu Lasota wstał i rzekł:
— Więc Mniszew pana i szczęść Boże!
Adam Kalinowski aż podskoczył zdziwiony.
— Jakto?
— A tak! Sprzedaję panu Kalinowskiemu 

Mniszew za dwadzieścia cztery tysiące, płatne 
za lat dwa, bez proeentu, a po dwóch latach, 
w razie nieuiszciania, zapłaci mi pan Kali
nowski pięć procent od tej sumy jeszcze przez 
dwa lata.

Aleksander się zer wal i z ogniem na twarzy 
przystąpił do niego.

— Dziękuję i nie zapomnę tego panu do 
śmierci! — rzekł nisko L,'towę chyląc.

Lasota wzruszony, wyciągnął do niego rękę, 
ale Aleksander swojej nie podał.

— Podam panu prawicę, gdy honor mój 
oczyszczę. Dotychczas jeszczem panom nie
równy !

— Służę panu za sekundanta w tej po
trzebie! (Ciąg daUty nastąpi).
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tuczem zresztą nieusprawiedliwiona, nienawiść 
do Anny, począł ją  bić i dręczyć. Wówczas 
Anna uciekła od niego i schroniła się do domu 
matki. W dniu 35 grudnia 1896 roku zjawił 
się tam ie niespodziewanie Ko no walów. Był 
znowu pijany, obrzucił ionę gradem obelg, za- 
iądal od niej pieniędzy a wreszcie i tego, aby 
doń wróciła. Gdy Anna wzbraniała się, zagzro- 
ził jej śmiercią, wtedy zrozpaczona kobieta po
zornie zgodziła się na jego propozycję, posłała 
po wódkę i spoiła męża, a potem, idąc za po
radą matki, przywołała z sąsiedztwa ciotkę 
swoją Katarzynę Pawłów i jej pasierba Dymi
tra  Teljegina, zostawiła ich razem z mężem, 
który zupełnie już by 1 stracił przytomność i od
daliła się z domu. Pawłowna i Teljcgin zadusili 
wówczas Konowałowa. Trupa następnie włożo
no do drewnianej skrzyni i Anna zawiozła go 
koleją do Starej Hussy. W mieście najęła fur
mankę i kazała wieść się w pola, gdzie potem 
daleko od mieszkań ludzkich zostawiła skrzynię. 
W cztery dni później dopiero odnaleziono 
zwłoki zamordowanego. Anna Konowalow tym
czasem udała się do Petersburga, gdzie ją cze
kała sława i świetna karjera.

Gdyby nie nieostrożność i złość matki swej, 
piękna dira  byłaby do dziś dnia niezawodnie 
czarowała nadal wdziękami swymi petersburską 
młodzież. Najbardziej jednak charakterystyczną 
rzeczą w calem tern zdarzeniu jest to, że na
tychmiast po wyjściu na jaw całej zbrodni, 
znalazło się w Petersburgu kilkunastu dość 
szczodrych melomanów, którzy ofiarowali się 
złożyć 50.000 rubli sądowej kaucji, byleby tylko 
urodziwą Annę wypuszczono na wolną stopę...

K R O N I K A
KalM darz. Piątek (31): Wielki piątek. 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 48, zacbćd o 
godzinie 6 minut 21.

Cerenonja mycia nóg dwunastu dziadom od
była się wczoraj przed południem w archikatedrze 
łacińskiej. Dopełnił jej ks. arcybiskup Morawski w 
asystencji licznego duchowieństwa i kleru.

Mianowania. Lekarzem miejskim w Brzostku 
mianowała rada gminna dr. Hieronima Potoka.

Bank hipoteczny ogłasza, że z powodu świąt 
wielkanocnych biura jego będą w piątek i w sobetę 
otwarte tylko do południa.

.Spółka wydnwnicza*. Po trzechletni e,m istnie
niu zwołała nareszcie „Spółka wydawnicza11 wyda
jąca Słowo polskie, pierwsze „doroczne11 walne 
zgromadzenie, na którem zda sprawę ze swych czyn
ności i rachunków. Zgromadzenie to odbędzie się 
dnia 9 kwietnia o godz. 11 przed południem.

Wezwanie. Komendant placu we Lwowie je
nerał Panatowski, wzywa przez Gazetę Lwowską 
porucznika pozasłużbowego, Józefa Wasylewskiego, 
aby się w przeciągu miesiąca stawił przed komendą 
placu we Lwowie.

Dziwolągi językowe, W jednej z tutejszyoh 
panoram przy ulicy Akademickiej spotykam; nad 
obrazami takie napisy: Turyści w czlónach (ma zna
czyć w czółnach), Meury w lecie (z niemieckiego 
.Mózen im Fluge*), scenerja (tlómaczenie niemie
ckiego .LancUcbaft*), mista (Ort) i t. p. Możeby 
u rząd  panoramy, ciągnący dochód swój z publi
czności polskiej postarał się o Iepsz? tlómaczenie 
niemieckich napisów i nie kaleczył języka polskiego.

Na gorącym uczynku kradzieży kieszonkowej 
udało się wczoraj przychwycić ajentowi policji lwow- 
•kioj Gflnsbergowi niebezpiecznego złodzieja i wła
mywacza, Malczyńskiego. Malczyński poe:ukiwany 
był za rozmaite sprawki od dwóch lat, umiał jednak 
dotąd, z dziwnym sprytem, zmylić zawsze pogoń 

W sprawie uslłowanego morderstwa I ra
bunku, dokonanego na osobie Filomeny Juszczyk, 
donoszą następujące nowe szczegóły. Sprawcy owej 
strasznej zbrodni nazywają się Józef Jedliński i Lu
dwik Preglowski nie zaś, jak pierwotnie mylnie do
niesiono: Wiotlińaki i Krygowski. Obaj znajdują 
się już pod kluczem; oprócz nich arestowanc pra
wowitą małżonkę Józefa Jedlińskiego — Karolinę Je
dlińską, z domu Rogalską.

Józef Jedliński, pochodzący z Dubiecka, gdzie 
zostawił po sobie nieszczególną pamięć, a nawet b /i 
posalakowany o jakieś morderstwo, ożeni! się przed 
rokiem z Karoliną Rogalską w Pruchniku, osobą 
młodą, niezaływającą na punkcie moralności zbyt 
Jobraj opinji. Przed trzema miesiącami udał się 
Jedliński na zarobek do Ameryki, gdzie poznawszy 
Filomenę Juszczyk poślubił ją i wracał obecnie 
z nową małżonką do Europy. W Krakowie spotkał 
robotnika Pregłowskiego z Pruchnika i razem z no
wym towarzyszem ruszyli w dalszą drogę. W Prze
worsku wysiadł Jedliński z pociągu, udał się pieszo 
do Pruchnika po konie, którymi zdążająca z Preglo- 
wskim koleją do Jarosławia Juszczykowa odbyć 
uiala dalszą podróż do Pruchnika. Wieczorem sta- 
nął Jedliński w Jarosławiu z pierwszą swą żaną i pa
robkiem, a wyprawiwszy oboje do miasta, zabrał 
na furę drugą swoją małżonkę i Pregłowskiego i 
ruszył ku Pruchnikowi. Po wrzuceniu rzekomo u- 
dussonej Juszczykowej do studni przy karczmie 
.W idna*, powrócili obaj zbrodniarze do Jarosławia. 
Tutaj ze zrabowanej kwoty 1400 z!., wydzielił Je
dliński Preglowskiemu 250 zł., zabrał pierwszą 
swoją żonę i parobka i wrócił spokojnie do domu 
teścia, Rogalskiego, gdzie go też dnia 16 b. m. 
orzyaresztowała żandarmerja. Z zabranych Juszczy
kowej pieniędzy, znaleziono ukryte w strzesze 
1150 ił.

P ożar zniszczył dnia 24 bm. o godz. 8 rano 
wielką gorzelnię i rektyfikację spirytusu Andrzeja 
br. Potockiego na folwarku Zadworne w dobrach 
Międzyrzeckich.

W Parytll zawiązało się polsko francuskie to
warzystwo gimnastyczne pod nazwą VAigle blanc 
(Orzeł biały).

Własna szubienica- W  mieście Atlanta, w Sta
nach Zjednoczonych, Robert Lewis, cieśla, został 
powieszony na szubienicy, którą sam zbudował przed 
dwoma laty. Pracował on wówczas dla pewnej fir
my, która dostarczała szubienic, później został z pra
cy wydalony, za co mszcząc się na majstrze Hay- 
nesia zastrzelił go i za to teraz został powieszony 
na szubienicy, którą sam zbudował.

Scena w wagonie. W  pociągu idącym ze 
Szwajcarji do Paryża w przedziale pierwszej klasy 
jechał ajent handlowy Teofil Gervais i miał z sobą 
w torbie 31 000 franków. Za Dijonem zdrzemnął 
się i poczuł, że mu ktoś powoli wyciąga torebkę 
z pod ręki. Otworzył oczy i ujrzał przed sobą czło
wieka w czapce kolejowej; poznał natychmiast, że 
to fałszywy urzędnik i oświadczając mu, że zapo
mniał kupić biletu, pociągnął za linkę ratunkową.

Napastnik chciał wyskoczyć z wagonu, Gerrais prze
szkodził mu jednak, grożąc rewolwerem. Pociąg 
zatrzymano i fałszywego urzędnika aresztowano. 
Jest to Badeńczyk, Albert Lehmann, oddalony z kolei 
szwąj carskich za złe sprawowanie się.

Trucizna pocztą. Tajemniczą zbrodnię speł
niono w zakładzie obłąkanych w Leavesdon w Anglji. 
Karolina Ansell, chora umysłowo, otrzymywała od 
swych krewnych różne artykuły żywności, które jej 
po zbadaniu przez urzędnika oddawano. Przed nie
dawnym czasem otrzymała placek, którym poczęsto
wała cztery inne pacjentki. Wkrótce potem wszy
stkie pięć zachorowały, a lekarz skonstatował otru
cie arszenikiem. Dzięki szybkiej pomocy cztery pa
cjentki uratowano, Ansell jednak umarta. Przed 
dwoma miesiącami otrzymała zamordowana cukier 
i herbatę, ta jednak była tak gorzka, że nikt nie 
chciał jej pić. Przypuszczają, że herbata była ró
wnież zatruta. Policji nie udało się dotychczas wy
śledzić, kto tę zabójczą paczkę wyałał.

Krwawą zbrodnię spełniono w Dracć pod 
Yille Franche we Francji. Mieszkały tam dwie sio
stry Genowefa i Marta Seignemet, stare panny, u- 
ważane za bardzo bogate. Pewnego dnia wsunął 
się do stajni przy domu jakiś człowiek i zabił młod
szą z sióstr, Martę. Wkrótce potem wyszła do 
stajni Genowefa zaniepokojona długą nieobecnością 
siostry. Zbrodniarz rzucił się na nią, lecz tylko 
zranił ją^iężko . Na jej krzyk -hlcgli się sąsiedzi, 
morderci Jednak znikł bez śladu.

Ruch kolejowy na linji Borki wielkie-Grzyma- 
łów został na nowo podjęty.

Święcone. Prezydent miasta i pani Marcela 
Małachowska przyjmować będą w pierwszym dniu 
świąt Wielkiej nocy (w niedzielę) począwszy od go
dziny 1 w południe.

Z gal- Kasy oszczędności. Na dzisiejszem 
zgromadzeniu w Kasie oszczędności, zapowiedzianem 
na godz. 10 przed południem, uskuteczniony bę
dzie wybór 18 członków Kasy i 4 członków wy
działu.

Reguiac|a płac urzędników kolei państwo
wych. Urzędnicy kolei państwowych spodziewali się, 
że równocześnie z regulacją płac urzędników pań
stwowych i ich dola się polepszy, że mianowicie 
urangowani zostaną tak, jak urzędnicy innych dyka- 
steryj rządowych. Nadzieje jedoak nie ziściły się, 
pozostali nadal tem, czem byli, tj. urzędnikami 
p r y w a t n y m i ,  przydzielonymi do służby przy kolei 
p a ń s t w o w e j .  W ostatnich dopiero dniach zaczęła 
kursować pogłoska, że zostaną oni urangowani we
dług klas urzędników państwowych i to już od 1 
lipea br. Mówiono nawet, że w tej sprawie roze
słany został między urzędników kwestjonarjusz, w 
którym między innemi pytano: Gzy urzędnicy wogóle 
życzą sobie tego urangowania ?

Pogłoska ta niestety — jak poinformowaliśmy 
się u źródła — okazała się bezpodstawną. O uran- 
gowaniu, o kwestjooarjuszu, o legulacji w ogóle nie 
ma na razie ani mowy. Minister finansów dr. Kaizl — 
choć takie urangowanie urzędników podniosłoby ko
szta tylko o dwa miljony zł. — miał oświadczyć, że 
na razie na ten cel nie ma funduszów.

Pogłoska o regulacji płac urzędników kolei 
państwowych powstała prawdopodobnie na tej pod
stawie, że deputacje urzędników dyrekcji kolei lwo
wskiej i stanisławowskiej udały się były niedawno temu 
w tej sprawie do Wiednia. Deputacje te przyjęto 
bardzo łaskawie, ale niczego stanowczego im nie 
obiecano...

Owacje. Walne zgromadzenie rządownie upo
ważnionych inżynierów, architektów i geometrów 
uczciło dnia 26 marca pp. Jana Zakrzewskiego, in
żyniera w Tarnopolu i Adolfa Kuhna, architekta we 
Lwowie, zamianowaniem ich honorowymi członkami 
izby inżyrrerskiej. Nadto ofiarowano p. Adolfowi 
Kuhnowi medaljon brązowy z jego popiersiem, o- 
zdobiony wieńcem wawrzynowym i emblematami 
technicznemi, w uznaniu jege pięćdziesiąt-ietniej 
cichej, ale bogatej w płody techniczne pracy zawo
dowej. Sędziwy jubilat, przyjmując dar ten z rąk 
p. Chołoniewskiego, który imieniem izby inżynier 
skiej wygłosił ( rzemowę, podziękował wzruszony za 
owację. Medaljon, spoczywający w gustownie rze
źbionej oprawie, wykonał p. Mieczysław Sołtys.

Dwie uroczystości jubileuszowe obchodziło 
wczoraj zgromadzenie pomocników go podnio-szyo- 
karskich. Uczczono 50 letnią pracę, w s -ynkarstwie 
i dla szynkarstwa przełożonego korporacji p Woj. 
Ł u k a w s k i e g o  i 40-letnią pracę w tym zawodzie 
kawiarza p. Franciszka H e k s l a .  W przystrojo
nej sali stowarzyszenia zebrała się drużyna kelnerska 
w strojach galowych, każdy z gałązką konwaiji przy 
fraku i oczekiwała gości. O godz. V, 11 wprowadzo
no jubilatów. Przewodnik pomocników p. Nowako 
wski w pięknem przemówieniu podniósł zasługi ju
bilatów około stowarzyszenia, oddał hołd ich tyło- 
letniej pracy, wręczył każdemu adres pamiątkowy i 
kosz kwiatów i wezwał obecnych do okrzyku .Niech 
żyją!*, co z zapałem powtórzono.

Potem składał życzenia solenizantom starszy 
radca magistracki p. Lukas, następnie sekretarz izby 
kodzielniczej p. Ohly. P. K. Przybylski złożył 100 
z), na fundusz zapomogowy i sztandarowy pomo
cników, tak jak to uczynił w dniu 40-tej rocznicy 
swej pracy p. Heksel. Jubilaci podziękowali serde
cznie 7a zgotowaną im owację.

W drukarni Im. Szewczankl zmarła wczora 
wieczorem nagle przy robocie 15-letnia dziewczyna, 
Micbaliaa Łach taj Ś. p. Michalina była w drukarni 
tak zwaną .nakładaczką*, której obowiązkiem pod
suwać na walce maszyny drukarskiej papier, mający 
być zadrukowanym. Wszelki ratunek okazał się 
bezskutecznym. Ś. p. Michalina, pracownica pilna 
i zwinna, cieszyła się zarówno uznaniem przełożo
nych, jak i całego persuoalu drukarni. Ze wględu, 
iż zachodzi podejrzenie otrucia, wdrożyła władza 
śledztwo.

Lwowska tabula sądowa w niebezpieczeń
stwie wielkiem znajdowała się wczoraj. Około godz.
6 wieczorem z oficyn sądu kraj. przy ul. Teatralnej 
zaczęły się wydobywać kłęby dymu. Przechodzący 
właśnie tamtędy ajent policji Swaryczewski spo
strzegł pierwszy złowróżbne te znaki i natychmiast 
zaalarmował straż pożarną Okazało się, że niebez
pieczeństwo na szczęście nie jest groźne. W komór
ce parterowej, przylegającej do tabuli, tliła się pra
ska ściana, oraz maty stos paliwa — i to spowo
dowało silne wytwarzanie się dymu. Po pół godzi
nie straż pożarna, nie używszy nawet sikawek, lecz 
tylko lejąc wodę z konewek, usunęła wszelkie nie
bezpieczeństwo. Ściana i paliwo zaczęły się tlić albo 
wskutek silnie rozpalonego pieca, albo też z powodu, 
że woźny Bosy, gasząc węgle na podpałkę, zostawił 
gdzieś na podłodze blisko drzewa zarzący się wę
giel. Możliwem również jest, że kawałek palącego 
się polana wypadł z pieca.

Szczęściem można nazwać, że pierwsze objawy 
grożącego niebezpieczeństwa pokazały się za dnia,

gdyż w innym wypadku ogień bardzo łatwo mógł 
był zniszczyć tabulę, co byłoby oczywiście wielką 
klęską.

Tyfus plamisty we Lwowie. Magistrat lwo
wski przesyła nam następującą notatkę: .W  nr. 87 
Dziennika polskiego ukazała się wzmianka o wy
buchu epidemji tyfusu plamistego we Lwowie w 
dzielnicy Łyczakowskiej. Chorobie tej ulegli rzeczy
wiście robotnicy w drukarni Manieckiego (2 ro
botnicy i 1 robotnica), którzy ulegli zakażeniu 
najprawdopodobniej ze Bzmat, używanych do obcie- 
rania maszyn. Magistrat przedsięwziął jak najdalej idą
ce środki ostrożności. Chorzy znajdują się już w 
szpitalu, a pomieszkania ich zamknięto i poddano jak 
najściślejszej desinfekcji. Również poddano desinfekcji 
drukarnię, szmaty, będące powodem wybuchu epide
mji, spalono, podłogi zapomocą środków desinfekcyj- 
nych oczyszczono, a ściany wybielono. Wobec tego 
n ie  z a c h o d z i  o b a w a ,  aby epidemia szersze 
przybrała rozmiary — tembardziej, że są to pierwsze 
wypadki zasłabnięcia*.

Lokomotywą do bieguna północnego. Pra-
gnieoie dostani* się do biegunz, nie daje wielu lu
dziom spokoju. Jakiś bogaty inżynier w Kalif rnji, 
nazwiskiem J. łf. Mulkey, ma nadzieję dostania się 
do bieguna na lokomotywie tak urządzonej, że bę
dzie mg ł a  jeździć po lodzie, W tym cel koła są 
zębate, aby mogły chwytać gładką powierzchnię. 
Przód okomotjwy jest ostry, jak u okrętów wojen
nych. a konstrukcja ta ma pokonać wszystkie tru 
dności. Posiada trzy cylindry, a pędzona jest 
gazem.

Nowi prenumeratorouńe otrzymają za d o p ł a t ą  
30 ct. (na koszta przesyłki) początek powieści 
MarjiRodziewiczównej pt. . M a g n a t *  oraz An
toniego W erytusa „Z p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a * .

„Dziennik Polski" prenumerować I pojedyn
czo kupować moina w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

* Z 'Sekoła*. Ćwiczania gimnastyczne z powodu 
świąt ulegną przerwie ; ostatnie ćwiczenia odbyły się we 
środę, a rozpoczną się we środę dnia 5 kwietnia; nato
miast ćwiczenia jazdy końnnej skończą się dziś w pią
tek dnia 31 b. m„ rozpoczną się we wtorek dnia 4 
kwietnia b. r.

* , lutnia* śpiewa dziś w piątek w koście 0 0 . Ber
nardynów pieśni Wielkopostne na chór mięszany i orkie
strę o godz. pół do 6 popoł.

* Wspólne śwlęeene w „Gwieździe* odbędzie się w 
przewodnią niedzielę dnia 9 kwietnia o godzinie pół do 
12 w przed południem.

Składki na oele eżyteozneśol pnbllozatj Inb nare- 
dewel.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  nadesłała do 
naszej administracji p. Hałyszczycka z Tarnowa 1 zł.

Na s t o w a r z y s z e n i e  n a u c z y c i e l e k  imienia 
Tańskiej 1 zł.

W b i u r z e  s t o  w a r z y e z e n i  a naucz, złożono 
10 zł. jako pozostałą reaztę z wieńca dla ś. p. Maiji 
Kulińskiej, za co zarząd składa serdeczne podzięko
wanie.

Zw arli:
W Nizinach w powiecie mieleckim zmarł w 64 roku 

życia Roman Ryde l ,  właściciel dóbr i członek rady po
wiatowej mieleckiej.

Ksawery N i e w i a d o m s k i ,  były sekretarz rady 
powiatowej w Lisku i Jarosławiu, zmarł w Prze
myślu.

Notitti i n c K i i  i artystyczna,
fiupsrtaar fontralay, w  teatrze hi. Skarbka: 

Dziś w piątek i jutro w sobotę z powodu świąt 
W ielkanocnych teatr zamknięty; w niedzielę popo
łudniu o godzinie pół do 4 .Straszny dwór*, 
opera narodowa w 4 aktach St. Moniuszki; wie
czorem o godzinie pół do 8 .Cyrano de Bergerac*, 
romantyczna komedja; w poniedziałek popołudniu o 
go zinie pół 4 .Szatani na ziemi*, operetka; wie
czorem o godzinie pół do 8 .Parnila*, sztuka; 
we wtorek popołudniu o godzinie pół do 4 .Kon 
trolor wagonów sypialnych*, komedja; wieczorem o 
godzinie pół do 8 .Dzwony z Cornerille*, operetka; 
w środę wieczorem o godzinie pól do 8 .Woźnica 
Henszel*, sztuka.

Od Wielkiejnocy począwszy wszystkie przed
stawienia wieczorne, tak w dni świąteczne, jak i 
powszednie, rozpoczynać się będą o godzinie pól do 
8 wieczorem. Kasa teatralna na przedstawienia świą
teczne sprzedaje bilety we czwartek, w piątek i 
w sobotę od godz. 10 do 12 przedpołudniem i od 
godz. 3 do 5 popołudniu

W Sprawie związku cbrześcjańskich stowarzy
szeń przemysiowcch i handlowych ogłosiła Dźwignia  
kWvSt(onarjusz, wskutek którego napływają do re
dakcji tego czasopisma liczne opinje, oświadczające 
się przychylnie za utworzeniem takiego związku. Re
dakcja Dźwigni uprasza pp. przemysłowców i kup
ców chrześcjańskicb w kraju o dalsze nadsyłanie 
swycb opinij i rad w sprawie związku. Wystarcza 
adres: Redakcja Dźwigni we Lwowie. Cenniejsze 
rady i opinje będą drukowane.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że D źw i
gnia w tegorocznych numerach, tudzież w wyda
nym już nrze świątecznym przynosi sporo artyku
łów fachowych, a nadto illustracje, wykonane no
wym, t. z korostenograficznym sposobem, tudzież 
opowiadania zdarzeń ze sfer przemysłowych i han
dlowych.

Podręcznik do obliczania procentów wydał
Juljan W o j t o w i c z ,  Lwów 1899. Książeczka ta 
świeżo wyszła z pod prasy, zaradza powszechnie od
czuwanemu brakowi. Zagranica ma podobnych pod
ręczników dość wiele, w języku polskim jestto pra
ca pierwsza. Ułożona przystępnie, tak, iż i zawodo
wy bankowiec, jak i każdy laik, który z obliczaniem 
procentów ma do czynienia, odrazu rozeznać się w 
niej potrafi.

Dr Robert Arnold. Kościuszko tn  der
dutschen L itter tur. — Berlin, 1898 — Dziś.
gdy w bogobojnych Niemczech panuje epidemicznie 
choroba, którą Wag er bsrdzo trafnie nazwał Po- 
lenkóller, broszura o Kościuszce, napisana bezstron
nie i ciepło przez Niemca i wyda a w Berlinie,
jest rara avis, o której godzi się wspomnieć. Au
to ’ zebrał w krótkości ma'erjał naukowy, odnoszący 
się do naszego bohatera o ile o nim pisali Niemcy 
współcześnie i później żyjący.

Żvciorys, pobieżnie napisany, nie ma oczywi
ście dla nas żadnego znaczenia; podnosimy tylko 
uwagę au'ora, że wobec jasnej i czystej postaci Ko
ściuszki histoija jest bezsilną. Żywe natom ast zain
teresowanie wzbudzają następne karty, z których 
się dowiadujemy, jak publicystyka współczesna Nie
miec sądziła sprawę polską. I tak: Berlinische
Nachr chten nazwały Kościu zkę jakóbinera, nato
miast Wiener Zeitung przebieg b.twy pod Racła
wicami i Maciejowicami przedstawiła obektywnie. 
Wychodzący wówczas w Hamburgu Politisches 
Journal potępia Kościuszkę i naszą walkę o nie
podległość, gdy przeciwnie poważni publicyści, jak

Biester, odzywają się z podziwem i czcią o wodzu 
chłopków. Dwie pijrwszorzędne ówczesne publikacje: 
Posselta Europaeische Annalen  i Archenbolza 
M inerea  umieszczały sympatyczne dla nas artykuły

Beletrystyka współczesna mało zajmowała się 
Kościuszką Znany ówczesny satyryk, J. Albrecht, 
przedstawił upadek Polski w eposie, osnutym na tle 
świata zwierzęcego. W satyrze tej występuje Kata
rzyna jako hjena, Fryderyk Wilhelm II jako kogut, 
Stanisław August jako bażant, a Kościuszko jako 
orzeł Autor poematu wyraża nadzieję, że Polska 
odrodzi się.

Późniejsza nie i decka beletrystyka poświęciła 
więcej utworów Kościuszce. 1 tak Witt g wydaje 
w i. 1848 Zehn Polenlieder, po nim idzie lenau, 
Platen, a nawet nieprzychylny nam zresztą Heine 
nazywa Kościuszkę: der groesste Mensch, den Po- 
len hereorgebracht hat. W literaturze dramatycznej 
aajważniejsze miejsce zajmuje Grabbego Kościuszko 
i Holtei’a Der alte F ddhert. Broszurę swą koń
czy autor uwagą, że tacy ludzie, jak Kościuszko, 
budują mosty między naiodami.

Z ruchu beletrystycznego we Francji nale
ży zanotować, że Paweł Bourget napisał powieść 
p. t. .L ’Echćaiice,“ która ukazała się w ostatnim 
zeszycie Bevue des deux mondes. Młody, mało do
tąd znany po za obrębem kraju, J. Revel wydal 
zbiór nowel p. t. „Rustres,11 opartych na życiu wie
śniaków normandzkich i zyskał uznanie krytyki,

Z pochwałami również odzywają się krytycy o 
powieści Ludwika Roberta p. t. „L’anneau,“ o któ
rej Loti napisał nader pochlebne sprawozdanie w 
Figarze.

Na pół opowieśoią, na pół komentarzem litera- 
ekim jest też książka, wydana przez Roberta de 
Montesquieu, jednego z najwybitniejszych młodych 
pisarzy p. t. „Autels pmilćgićs.11 Między innemi 
autor potrąca o twórczość Leconte dc Lisle’a Gon- 
cort’ów, Tołstoja itd., nawiązują* do tego szereg 
wynurzeń o sobie.

Życie W Chinach, wrażenia z podróży przez 
Cuminga, w przekładzie dr. W. Wolskiego i  przed 
mową Ochorowicza, pomieszcza w 69. tomiku swe
go wydawnictwa „Bibljuteka dzieł wyborowych*. 
Przypominamy, że tom tej bibljoteki kosztuje 30 ct., 
a w prenumeracie nawet niespełna 27 ct.

Konkurs artystyczny. Tygodnik Ilustrowany 
z inicjatywy p. Stefana Kulikowskiego s Bratkowic 
w gubernji radomskiej, który nadesłał 100 rubli, 
ogłasza kenkurs na rysunek oryginalny, nigdzie 
dotychczas nie wystawiony, z treścią, zaczerpniętą 
z dziejów naszego narodu. Nagrodę stanowić bę
dzie dwieście rubli (drugie 100 rubli przeznaczyła 
redakcja Tygodnika Ilustrowanego), które mogą 
być pcdiielone na dwie nagrody. W konkursie 
uczestniczyć może tylko młodsza generacja artystów, 
rysunek zaś pozostaje właenością autora. Termin 
konkursu ustanowiony nieodwołalnie na dzień 1 
października r. b. Sąd konkuraowy stanowią pp.. 
Zdzisław Janicki, Mil. Kotarbiński, Jul. Maszyślki, 
Józef Ryszkiewicz i Leopold Wasilkowski.

Z literatury cTamatycznej. W teatrze p. An- 
touine’a w Paryżu wystawiono w tych dniach nową 
trzyaktową sztukę Franciszka Curel’a, pod tytułem: 
L a  noueelle idole (Nowe bożyszcze). Treść sztuki 
oryginalna: lekarz, Albert Donnat, prowadzi z za
pałem badania i doświadczenia celem odnalezienia 
sposobu leczenia raka. Zapał ten jednak prze
chodzi poniekąd w manię i w końcu lekarz za
szczepia zarazek raka młodej dziewczynie, sucho
tnicy, którą uważał już za straconą; dziewczyna 
wszelako odzyskuje zdrowie — suchoty zostały wy
leczone, lecz nosi w sobie zabójczy zarazek raka. 
Żona lekarza, dowiedziawszy się o tem, rzuca mu 
w twarz wyraz: .morderca 1 * — on zaś wobec
tsgo faktu postanawia nie używać już nadal cho
rych swoich do eksperymentów podobnych i sobie 
zaszczepia zarazek tej strasznej choroby. Sztuka, 
pomimo sporego balastu filozoficznego, zyskała 
uznanie; rolę główną, lekarza, odtworzył świetnie 
sam Antoine.

Z  T B A T R t r .
( ,  Woźnica Henszel* sztuka w 5 aktach Gerarda 

Hauptmana. Tlómaczenie M arji Dulębianki).
Największy żyjący poeta niemiecki jest bar

dzo nieobliczalny i sprawia wiele kłopotu tym, 
którzy lubią naklejać etykiety, aby się raódz 
potem wygodnie orjentować, z kim się ma do 
czynienia. Z nizin krańcowego naturalizmu 
wzniósł się Hauotman zup. lnie niespodziewanie 
w .Hanusi* i .Dzwonie zatopionym* na szczyty 
poezji, skąpanej w blaskach zaświatowych i za
nurzonej w mgle abstrakcji filozoficznej, a teraz 
znowu w ostatnięra swojem dziele powrócił z 
tej wycieczki nadobłocznej, jak syn marnotrawny, 
na łono szarej codziennej rzeczywistości i stwo
rzył zwyczajne Schiksalsdrama, tylko ogromnie 
wstrząsające swoją p ro sie  . S u m  vn;e do na
stroju, jakiemu ulega twórca .H anusi*, ma on 
nawet dwa różne obozy wielbicieli. Jeden ich 
odłam, ten, który w Hauptmanie czci wielkiego 
naturalistę, okrzyknął .W oźnicę Henszla* za 
jego najznakomitsze dzieło i orzekł, że tu jest 
właśnie punkt szczytowy w rozwoju jego ta
lentu.

Lecz tak samo było z tamtym drugim 
obozem po wystawieniu .Dzwonu zatopionego*. 
Poeta dosięgnąl w nim t.tkich wysokości za
wrotnych, poleciał w takie strefy, że nie wyo
brażano sobie, aby po tek wielkiem napięciu 
nastąpić mogło jeszcze większe i z zapartym 
tchem czekano, co będzie dalej

Więc — co kto lubi. Dla sztuki nikt jeszcze 
nie wynalazł praw  i formułek, jakie istnieją dla 
umiejętności ścisłych. Dla tej niekrępowanej 
swobody szybowania wśród nizin i wyżyn jest 
ona właśnie sztuką, bez niej przestałaby istnieć 
i zamieniłaby się w coś szem stycznego, bez swojej 
woni przedziwnej, bez swoich dźwięków czaro- 
wnych Najpierwotniejsze jej określenie powiada, 
że ma ona być wyrazem idealnych pragnień 
człowieka, dopowiedzeniem rzeczywistości, strzałą 
wyrzuconą naprzód ku brzegowi, do którego 
płyniemy. Rola jej byłaby podobną do posłan
nictwa, jaką w życiu ludzkości gra wszelka 
metafizyka, a zwłaszcza religijna, wobec żywio
łowego popędu myślącej istoty do przedłużenia 
sobie bytu doczesnego.

Naturalizm, ze swojem drobiazgowem od
twarzaniem rzeczywistości namacalnej, ma tu 
najmniej do roboty. A jednak jak rozmaicie 
można słuchać ostatniego .naturalistycznego* 
dram atu H auptm ana! Jego treść jest niesłycha
nie prosta. Wilhelm Henszel po śmierci swojej 
pierwszej żony żeni się z drugą, ta nowa oszu
kuje go i on, nie mogąc wybrnąć z matui dręczących 
go uczuć, wiesza się. Kto chce — słyszy tylko 
zwyczajną bajkę o dość pospolitem zdarzeniu,

bajkę nawet niebardzo zajmującą, tylko opo
wiedzianą tak, jak Grottger opowiadał epoprę 
cierpienia ludzkiego — z niedoścignioną pla
styką i grozą.

Ktoś inny — może w tem widzieć odbicie 
treści życia, które jest nierozłączne z bólem i 
które pesymiści ogłaszają za synonim nieustan
nej męki. Zasługą naturalizmu jest dążenie do 
objektywnego odtworzenia świata rzeczywistego, 
w tej myśli, że zawiera on wszystkie możliwe 
barwy i tony, na jakie zdobyć się może najbuj
niejsza wyobraźnia. Tragedje dzieją się zawsze 
i wszędzie, bo każda dusza Judzka jest harfą 
dość delikatną, ażeby odpowiednio silne uderze
nie mogło wydobyć z niej jęk cichy lub krzy
czący — trzeba tylko na to Hauptmanów, aże
by umieli pospolitą historję opowiedzieć w spo
sób artystyczny.

.W oźnica Henszel* posiada akcję rozwija
jącą się tak, iż pochłania uwagę słuchacza, nie 
odprowadzając jej do zbytecznych epizodów. 
Dramat rozgrywa się pomiędzy dwiema osoba
mi: Henszlem i jego drugą żoną. Oboje są po
staciami skupionemi i narysowanemi bardzo sil
nie. Poeta odtworzył obie U dusze proste i nie- 
uświadamiające sobie dobrze własnych uczuć 
tak, iż wydaje się, jakbyśmy je gdzieś spotkali 
w życiu. Istotnie spotykaliśmy ich poszczegól
ne rysy, rozrzucone w charakterach rozmaitych 
ludzi — tutaj skondensowały się one tylko.

Henszel jest dobrem, uczuciowem i silnem 
zwierzęciem — jego żona samicą o przytępio- 
nem uczuciu macierzyóskiem i rozwiniętą żą
dzą użycia w zakresie swoich ciasnych instyn
któw. Ludzie zwyczajni, przeniesieni do poezji 
z nizin społeczeństwa, a jednak noszący w so
bie uśpioną zdolność do katastrof bardzo dra
matycznych. Otoczenie ich — to komparsi, także 
posDolici, sylwetki blade i nie okazujące tutaj 
swego pełnego oblicza.

P. Jaworski sprawił słuchaczom niespo
dziankę bardzo przyjemną. Henszel w jego grze 
był takim właśnie pionkiem w ręku silniejszych 
od niego i panujących nad nim popędów, jakim 
chce go mieć słuchacz, rozumiejący charakter 
utworu. Wydaje się, jakby ponad losami tego 
człowieka unosiła się bez przerwy owa siła mo
cniejsza, fatalislyczna, która ubezwładnia nie
kiedy nawet pozory swobodnej woli i pcha go 
w ramiona katastrofy. — P. Stachowiczowa do
wiodła znowu, że jest wielką artystką. Jej gra 
była mistrzowską, przenikającą do głębi duszę ta
kiego typu ludzkiego, jak żona Henszla.

Zwłaszcza w akcie piątym grała porywają
co. Okrzyki i dźwięki nieartyknłowane, którem i 
artystka odmalowała strach po odejściu Henszla 
do sypialni, w której się powiesił, budziły d re 
szcze wśród słuchaczów... Najpiękniejsze kwiaty 
nie byłyby w stanie wynagrodzić p. Stachowi- 
czowej dostatecznie za grę wczorajszą. c.

Budowa muzeum przemysłowego 
we Lwowie.

Komisarz rządowy gal. kasy oszczędn., radca 
dworu Jegerman, wystosował do architekta p. Ja 
nowskiego pismo, w którem mu dziękuje za 
usługi, jako kierownika budowy niuzeum prze 
myślowego, a zarazem prosi o doręczenie 
wszelkich planów rozpoczętej już budowy arch. 
Kowalczukowi.

O swem postanowieniu zawiadomił radca 
Jegerman prezydjum magistratu, zaznaczając 
przy tem, że uważa za niefungujący już mięszany 
komitet budowy muzeum.

Pismo radcy Jegermana uważa architekt 
Janowski za zerwanie kontraktu, zawartego z 
nim przez dawny zarząd kasy co do objęcia 
kierownictwa budowy muzeum.

Z izby sądowej.
RZ08ZÓW 27 marca.

(Spekulanci żydowscy).
Onegdaj zakończyła się tu po 3-dniowej rozpra

wie przed przysięgłymi znowu jedna sprawa, która 
ilustruje dosadnie destrukcyjną, a nawet szatańską, 
według słów prokuratora, działalność żydowstwa. Rzecz 
przedstawia się według aktu oskarżenia jak następuje: 

Salomon Feit, handlarz sukna i Uscher Scbiff 
handlarz .ze skórkiem,* jak to sam podczas rozpra
wy o sobie powiedział, utworzyli w Leżajskim okrę
gu sądowym spółkę do handlu prętami na koszyki 
i w tym celu wykupywali u włościan rosnącą nad 
brzegami Sanu wiklinę. Nieszczęście chciało, że w 
roku ubiegłym grad uszkodził wiklinę, a w handlu 
nią zapanowała z niewyjaśnionych bliżej przyczyn 
stagnacja, tak, że obu spólnikom groziły straty.

Oczywiście, że przemyślni żydzi nie mogli się 
pogodzić z myślą o stracie i chcąc katastrofie zapo- 
biedz wpadli na iście szatański pomyśl, który atoli 
się nie powiódł i osadził ich pod zarzntem zbrodni 
podpalenia na ławie oskarżonych.

Mianowicie kazali pościnać w roku obiegłym 
wiklinę zakupioną i po obdarciu z kory, wysuszywszy 
ją należycie, spakowali w ilości 91 centnarów do 
wynajętej na skład pustej karczmy hr. Potockiego 
w Wierzawicach.

Następnie zaasekurowali tę wiklinę, podając, że 
mają jej 300 centnarów metrycznych na kwotę 
2400 zł. w asekuracji krakowskiej. Po co tę wi
klinę tak wysoko ubezpieczyli opowiada akt oskar
żenia w następujący sposób:

Dnia 19 sierpnia z r. około godziny 9 wie
czorem mieszkająca w sąsiedztwie tej karczmy wlo- 
ścianka z Wierzawic Katarzyna Gdulowa spostrzegła 
nagle światło na strychu tej karczmy, o której wie
działa, że od dawna stoi pustką.

Przestraszona i sądząc w pierwszej chwili, że 
to nieczysty duch wojuje na tym strychu narobiła 
krzyku, na który nadbiegł ze dworu rządca hr. Po
tockiego Roman Kielowski i domyśliwszy się zaraz 
o co chodzi, odbił kłódkę, na którą karczma była 
zamknięta, wpadł na strych z Józefem Czaplą i od
krył tam wydłubaną w wiklinie prostokątną klatkę z 
trzech stron zasłoniętą, a w klatce tej kilka bute
lek z naftą, słomą zatkanych, w leżącej postawie, je
dną zaś taką samą pełną flaszkę nafty z zatkniętą 
w szyjce palącą się świecą. Natychmiast zgasił 
świecę i przy pomocy latarni obejrzał jeszcze 
raz tę niebezpieczną klatkę, a następnie dal znać 
do sądu, który przez komisję na miejscu uwieczni! 
bezzwłocznie całą tę na wybuch ognia tak sprytnie 
obmyślaną manipulację.

Pociągnięci 8o odpowiedzialności i uwięzieni bez
zwłocznie Uscher Schiff i Salomon Feit, stanowczo 
tak w śledztwie jak i przy rozprawie wypierali się 
zamiaru podłożenia ognia, gdy jednak widziano ich 
po południu przed wybuchem ognia przy owej kar
czmie, gdy dalej widziano ich na parę dni przed
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tem, jak wjupicach z wypchanetni czemś kieszenia
mi szli do tej karczmy i gdy w końcu takie ich 
świadek jeden wypatrzył, ie  nieśli tam antałek z 
naftą, i rzeto głównie wobec tej okoliczności, ie  oni 
tylko mieli interes w spaleniu tej karczmy z wikli
ną, albowiem przeszło 2000 zł. musiałaby im ase
kuracja za wiklinę wartość 544 zł. przedstawiającą 
zapłacić, oskariono ich o wymienioną na watępie 
zbrodnię podpaiema, a przysięgli 10 głosami zatwier
dzili pytania odnośnie do ich winy. Na mocy tego 
werdyktu trybunał skazał obu na karę po cztery i 
pól lat więzienia ciężkiego postami obostrzonego.

Wymiar kary wcale nie jest surowym, jeżeli 
się zważy, ie  przez ten szatański pomysł, mogła 
pójść cała wieś z dymem, albowiem w ów wieczór 
dął silny wiatr, a karczma stoi w środku wsi i 
okalają ją ze wszystkich stron budynki mieszzaine i 
gospodarcze.

Gal. kasa oszczędności.
Lwiw 30 marca.

Dziś o godzinie 10 rano odbyło się nadzwy
czajne w a h e  zgromadzenie członków kasy 
oszczędności, zwołane celem uzupełnienia towa
rzystwa wyborem brakujących członków i ce
lem wyboru czterecb członków do nowego wy
działu. Zgromadzenie było liczne, przybyli pra
wie wszyscy członkowie kasy, między mnymi 
marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni, prezy
dent wyższego sądu kraj dr. Tcborznicki, wice
prezydent Dylewski. Dwaj członkowie pp. Mo
chnacki i Gizowski usprawiedliwili swą nie
obecność.

Obrady zagaił dr. M a ł e c k i ,  poczem 
udzielił głosu p. T c h o r z n i c k i e m u ,  który 
wyraził nadzieję, że nowy wydział zbada dokła
dnie całą sprawę kasy i na najbliższem zwy- 
czajnem walnem zgromadzeniu przedłoży człon
kom bilans i zamknięcie rachunkowe i wykaże 
na kogo spada wina niedbalstwa za przykrą 
katastrofę w kasie.

Po krótkiej dyskusji formalnej w sprawie 
losowania członków, (losowanie to odbywa się 
co trzy lata) przystąpiono do wyborów: Człon
kami kasy wybrano 36 glosami pp.: Juljana 
Abrysowskiego, Aleksandra Barwióskiego, dra 
Józefa Ekielskiego, Aleks. Getritza, dra S t. Glą- 
bióskiego, Jana Lerskiego, dra Bron. Łozińskie
go, Fr. Mozera, dra Leonarda Piętaka, dra Ta
deusza Piłata, Edm unda Riedla, Andrzeja Ro 
maszkana, dra Rudolfa Różyckiego, Gustawa 
Seyfartha, Alberta Szkowrona, dra Zygm. Sko
wrońskiego, Jana Schulza i Narcyza U lm era; 
26 głosami wybrano dra H. Koiischera.

Członkami wydziału wybrano pp.: Ignacego 
Drezlera, dra Józefa Pająka, Karola Sklepińdkie- 
go i dra Edwaida S tr synowskiego.

Po ogłoszeniu wyniku skrutynjum zabrał 
głos radca namiestnictwa i komisarz rządowy 
w kasie oszczędności p. J a e g e r m a n ,  który 
zaznaczywszy, że wobec dokonanego wyboru 
kończy się jego urzędowanie w kasie, złożył 
serdeczne podziękowanie za pomoc, jakiej do
znawał ze strony prezesa rady nadzorczej dra 
Małeckiego i dawniejszego wydziału, oraz ze 
strony dyrekcji, a w pierwszym rzędzie ze stro
ny pp. Romanowskiego i dra Stroynowskiego, 
oraz ze strony marszałka kraju hr. St. Bado- 
niego i delegowanych przez niego do kasy mę
żów zaufania.

Spełnili ws/yscy swoj obowiązek, a jeżeli 
spotkały ich ze strony części prasy ataki, to 
mówca musi tu powiedzieć, że w kasie od cza- 
■u, gdy objął urzędowanie, nic się nie stało 
bez jego wiedzy i woli.

Pp. B o r k o w s k i ,  członek dawnego wy
działu i G u b r y n o w i c z ,  członek komisji re
wizyjnej, oświadczyli, iż aozładne wyjaśnienia 
dadzą na następnem zwyczajnem walnem zgro
madzeniu, które ma być zwołane w kwietniu br.

W końcu na wniosek p. Schuberta uchwa
lono następującą rezolucję: W ybraną ma być 
z grona członków tow. komisja z trzech, której 
się porucza, by podtrzymując myśl i -asadnicze 
postanowienia założycieli kasy oszczędności zło
żone w pierwotnych statutach, biorąc przytem 
wzgląd na przepisy normalnego statutu dla kas 
oszczędności i warunki, pod jakimi sejm uchwalił 
gwarancję, rozpatrzyła teraźniejszy statut kasy 
o«zcjędności i odpowiednie zmiany przedłożyła 
wydziałowi.

W ybór tej komisji odbędzie się następnem 
zgrom adzeni

Na tem obrady zakończono.

List Korzeniowskiego.
Gaeeła K aliska  ogłosiła nieznany dotychczas 

list Józefa Korzeniowskiego, pisany do córki p. Za
leskiej. Sporo tam poczciwych myśli i głośno tam 
bije aerce miłujące. Autor „Karpackich górali* tak 
pisze.

„Moje drogie dzieci! Kochany synu i ty droga 
i poczciwa Maryniu! Tyle razy już wam błngoiła- 
wilem, tyle razy myślą i sercem modliłem lię o 
wasze szczęście i waszą pomyślność, łe  się spodzie
wam, iż Bóg może wysłucha i da wam pokój, mi
łość, wzajemną ufność do śmierci.

Szczęśliwym będę, gdy obaczę wbs razem, gdy 
was ia^em do pierś przycisnę, w których dla was 
obojga tyle miłości tyle przywiązania, tyle życzeń. 
Jedźcież zdrowi do domu, starajcie się urządzić jak 
można najumiarkowaniej, byleście mieli wszystko, co 
w skromnem żys u potrzeone

Nie zapomnij Maryniu, żeby mama miała książki 
i włóczkę. Niech mateczka choć w Londynie odpo
cznie po tem ciągiem krzątaniu się, K tó r e  jej da
wało może humor i zdrowie w domu, ale które 
jabym o połowę zmniejszył.

Mój drogi Piotrze, proszę cię na wszystko, 
abyście się w Calais zatrzymali w dzień i czekali 
pogody i spokojnego morza. Spieszę, bo poczta odej
dzie, a chciałbym, żeby ten Ust poszedł dziś jeszcze 
i żebyście go zastali V, Lruki jL.

Bądźcie zdrowi, Bzczęśliwi, weseli, wierzcie so
bie zawsze i we wszyatkiem, nie dąsajcie się na 
siebie nigdy, znoście wzajemnie z wyrozumieniem 
czego wam nie aosiaje, a jeśli zajdzie pomiędzy wa
mi jakie nieporozumienie, śpieszcie naprzód do sie
bie z uśmiechem i pocałowaniem, a potem dopiero 
niech nastąpi eksplikarja. Przytem miejcie puszkę 
dla biednych i które z was później przyjdzie z uśmie
chem zgody niech złoży do puszki dwa franki kary 
pieniężnej za spóznirnie

Soiakam w b s  z  ealego serca, błogosławię calem 
gorącem życzeniem ojcowskiego przywiązania i Boskiej 
opiece oddaję

Wasz na zawsze 
J . Korseniotosk:'.*

Z pamiętników Barnuma.
Przez lat 50, a więc przez dwa pokolenia, 

słynął w świecie typ zuchwałego spekulanta, 
arcymistrza szarlatanów, artysty-blagiera, który 
zręcznością, pomysłowością i rzutnością zdoby
wał rozgłos i miljony.

Phineas Barnum, pierwotwór i wykwit 
„humbugu* amerykańskiego, był długie lata 
głośniejszym od wielu mężów stanu, uczonych 
i poetów. Nic jestże to znamieniem epoki?

A źródła lego rozgłosu?
Wielkie muzeum amerykańskie, najbardziej 

karłowaty między karłami Tom Pouce, słynna 
śpiewaczka Jenny L ;i.d, olbrzymia menażeria, 
gromadzona w pięciu częściach świata, popu
larny słoń „Jumbo*, zdobyty z ogrodu zoologi
cznego w Londynie kosztem 150.000. zł. — oto 
jego legitymacje do rozgłosu i milionów.

Zestarzał się, doszedł do lat 80, zabrakło 
mu sił do nowych pomysłów i wysiłków, a je
dnak jeszcze nie chciał rozstać się z rozgłosem. 
Więc spisał swoje pam iętniki, któremi chce 
przed śmiercią zabawić tłumy. To była jego 
m anja i jego ambicja. Pamiętnikami temi Ame
rykanie zajmują się dziś powszechnie. Spieszymy 
podać kilka rozdziałów tych pamiętników, jako 
ciekawy przyczynek psycholog.czny do obrazu 
epoki, w której żyjemy.

Przejdźmy do pamiętnika.
Reklama pięści. — Wouoapad Niagary.
Nie zapomnę doskonałej lekcji, jaką raz mi 

dał mój wspólnik Lindsey na początku mojej 
karjery przedsiębiorcy zabaw i widowisk.

Przyjechaliśmy do Norwalk. Cała ludność 
tamtejsza była wzburzona z powodu odkrycia 
okropnej zbrodni. Jakiegoś pastora, Ayery, oskar
żono, jakoby zamordował dziewczynę, pokrajał 
ją  na kawałki i w beczce zakopał w podwórzu.
Z powodu braku dowodów nie uwięziono go 
na razie, a on zniknął; mówiono jednak, że się 
ukrywa w okolicy miasta.

Mój Lindsey zawsze żartobliwy, widząc, że 
się zbliżam ku hotelowi, w którego brami ? stał 
właśnie, powiada po cichu do przechodniów:

— Patrzcie, patrzcie! idzie Avery. Dalibóg 
to on, poznaję gol*.

W długim, czarnym surducie i wysokim ka
peluszu, a nadomiar świeżo ogolony, miał on 
prstae bardzo poważną. W jednej chwili utwo
rzyło się zbiegowisko, tłum mnie otoczył, zaczął 
Dopychać, kułakować, szarpać mi ubranie. Bro
niłem aię. prosząc, by mi pozwolono wejść do 
hotelu i zapewniłem, że nie jestem Averym.

— Cicho ty, Avery, krzyczało 20 głosów 
Znają ciebie. Gdzie twoja beczka?

Ujrzawszy w bramie Lindsey’a, najpowa
żniej stojącego, wołam zrozpaczony: Lindsey, 
Lindsey, ra tu j!

Ten tonem spokojnym odzywa się do tłumu:
— No proszę, byłbym przysiągł, że to 

Ayery, a to moj przyjaciel i wspólnik, Barnum.
Rzecz się skończyła śmiechem. Tłum się 

rozszedł, bawiąc się i komentując, że dwaj 
spólnicy płatają sobie takie figle. Mnie jednak 
potłuczonemu, w podartym surducie i pomiętym 
kapeluszu nie było wcale wesoło. Wtedy Lindsey 
rzekł protekcjonalnie:

— Mój Barnum, młody jeszcze jesteś. Pó
źniej inaczej będziesz sądził o tej awanturze. 
Każdy człowiek w życiu występuje, jak w cyrku. 
Chodzi tylko o to, żeby o twoim cyrku mówili. 
Mniejsza o surdut i kapelusz.

Dzisiaj, po wielu latach przyznaję, że Lind
sey miał rację

Był to mędrzec praktyczny.
Od młodości marzyłem o tem, jakby Niagarę, 

ów cud amerykański, wyzyskać na swoją ko
rzyść i jakby z niej zrobić sobie reklamę?

Sławny ekwilibrysta na linie, Blondin, zi
ścił moje pragnienia.

Przybył do Ameryki, a dzienniki wszystkich 
Stanów zamieściły ogłoszenia, że słynny Fran
cuz przejdzie po linie, wyciągniętej po n«d wo
dospadem Niagary i wykona przytem zadziwia
jące sztuki.

Natychmiast ułożyłem się z nowo zbudo
waną koleją od jeziora Erie, co do wyprawia
nia specjalnych pociągów spacerowych za zni
żoną opłatą, obejmującą od razu koszt podróży, 
tam  i na pt wrót, oraz koszt utrzymania i po
bytu na miejscu. Kazałem wszędzie porozlepiać 
afisze.

Dwakroć sto tysięcy ciekawych z Bostonu, 
Filadelfji, Waszyngtonu, Nowego Yorku, Kana
dy, Kwebeiu i Montreal, przyoym do wioski 
Niagara Fuli, jak kto m ó g ł: konno, wozem,
statkiem lub koleją. Wszyscy chcieli być świad
kami niesłychanego widowiska, jedynego w swo
im rodzaju. Ameryka i Europa rozbrzmiewały 
tym wypadkiem bajecznej odwagi i zręczności.

Ale najefektowniejszą, prawie historyczną 
chwilą, był moment, kiedy Blondin, pchając 
przed sobą na wyprężonej linie taczkę, w :tó 
rej siedział człowiek, zatrzymał się na środku 
wodospaau, w miejscu naj niebezpieczni ej szern. 
W tedy to ów człowieh w taczce, Włoch, nazwi
skiem Vitale, podniósł prawę rękę i rozwinął 
ogromną jedwabną chorągiew amerykańską. I 
zdumione tłumy, cisnące się po obu stronach 
rzeki, kanadyjskim i amerykańskim, mogły od 
czytać napis olbrzymiemi leteram i:
„Phineas Barnum, dyrektor muzeum amerykań

skiego, pozdrawia wolne ludy Ameryki*.
Sto tysięcy głosów krzyknęło wtedy „hur- 

rah*, odpowiadają na to moje pozdrowienie.
Sławną tę chwilę i ten pomysł warto było 

wyzyskać na dłużej
Folecilem tedy malarzowi Braunowi, aby 

wymalował olbrzymi obraz, przedstawiający 
Blondina na linie, wśród oklasków tłumu i 
urządziłem panoramę. Skały, drzewa, rzeka, 
były doskonale oddane, a prawdziwa woda, 
przelewająca się przed płótnem, potęgowała 
efekt.

A do tego afisz z napisem :
„Muzeum amerykańskie Phineasa Barnum 

Wodospad Niagaiy z prawdziwą wodą w pa
noramie*.

Niagara — pisze dalej o sobie Barnum — 
dala mi jeszcze inną sposobność dużego zysku 
i nielada reklamy dla mojego muzeum. Turysia 
europejski zna Niagarę w lecie. Ale c la mie
szkańców Nowego Jorku, oddalonych od niej 
tylko o 12 godzin jazdy, najwspanialszy widok 
przedstawia zamarzły wodospad.

Lody, porwane gwałtownym spadkiem, wi
rują i piętrzą się u dołu. Cisną się na siebie, 
podnoszą, tworzą jedne na drugich góry z to

dowców i płasko wzgórze z wyniosłym u wierz
chu szczytem. A pod nim i dokoła niego pieni 
się i huczy woda.

Tak góra lodowa miewa od 60 do 100 
stóp wysokości. Turysta, jeżeli się znajdzie na 
ej szczycie, patrzy w głębie otchłani, srluchnie 

od łoskotu fal i doznaje wrażenia, o jakiem nie 
miał pojęcia.

W  roku 1843—44 mrozy panowały silne. 
Góra ca Niagarze wyrosła do 98 stóp.

Wtedy błysnęła mi myśl.
Zaangażowałem niejakiego James Norry, 

znanego jeźdźca. Był to jeden z tych awan- 
urników amerykańskich, którzy wcale nie ce

nią życia i dla których nie m a rzeczy niemo
żliwych. Ogłosiłem w Heraldeie, że Norry w 
wjedzie konno na szczyt lodowca Niagary i 
zjedzie z l iego, nie zsiadając z konia.

Dwadzieścia pięć tysięcy widzów zebrało 
r ę  na widowisko, jakiego jeszcze w d iejjacl 
sportowych nikt nie oglądał Norry wykonał 
wszystko doskonale, choć sto razy mógł i ży
ciem przypłacić.

Było to coś nadzwyczajnego, jako popis 
siły, zręczności i zimnej krwi. Tłumy zgroma
dzone zapierały oddech w piersi, czekając lada 
chwila na katastrofę. Ala jeździec wyszedł zdrów 

cały z tej ryzykownej próby. Grube zakłady 
robiono na miejscu, za i przeciw.

Ja sam nie byłem przytem. Nie miałem 
odwagi patrzeć na to. Czekałem tylko na re
zultat. Wreszcie odebrałem taki telegram:

„Dzięki Bogu udało się. Miałeś szczęśliwą 
rękę. Sztandar Barnuma powiewał nad Nia- 
jarą w tęczy donecznych atomów wodospadu. 
)ła dwóch brzegach rzeki lud wznosił na twą 
cześć okrzyki. James Norry.

A wiecie ile wziął za to Norry? Tysiąc 
dolarów.

Poczciwa Niagara! dała mi dobry zaro
bek: z tych dwóch kawałów zebrałem 15.000 
dolarów 1

,ji l i i i
-  Wiedeń 30 marca. Dziś odbyło Bię zgro- 

madz nie „Unionbanku*. Czysty zysk za rok ubie
gły wynosi 1 .250.000 zł., a dywidenda od rkcji 
przyjęta została w kwocie 16 rł Uchwalono dalej 
podwyższyć I b Lał akcyjny z 12 na 16 miljonów, 
przez wypuszczenio 20.000 nowych akcyj. Radzie 
nadzorczej uchwalono ansolutorjum, a na wnios k 
jednego z akcjonarjuszy, także uznan e.

WledeA 30 marca. ( Giełda eboiotea.) 
Pszenica aa wiosnę od zł. 9 38 do 9 3 9 ; na 
maj-czerwiec od zł. 9 '20  do 9 21 ; żyto na 
wiosnę od zł, 7‘90 — 7*92; kukurudza na maj 
czerwice od zł. 4 ’84 — 4 86 ; owies na wiosnę od 
zł. 6 09 do 6 10; owies na maj-czerwiec od zł. 
6 '07 do 6 0 8 ; rzepak na si*Tpi*ń-wrzesień od zi. 
12*12— 12 20 ; olej rzepakowy od zt. 32 do 33 
Tendencja lepsza.

Budapeszt 30 marca. (Giełda gboi vua) 
Pszenica na marzec od zł. — i — do — * —, na kwiecień 
od zl. 9 32 — 9*33; na maj od zł. 9*22 do 9 23, 
nr październik od zł. 8*48 do zl. 8*44, żyto na 
mar?ec od zl. — *— do — * —, na kwiecień od 
zl. 7 '65 do 7*66; kukurudza na maj od zł 4*55 
do 4*56; owies na marz«o od ti. — *— do —*—, 
na kwiecień od zł 5*74 do 5*76; rzepak na sier
pień od zł. 11*85— 11 95 Fopyt na pszenicę 
dobry. Tendencja mierna.

Mm t i M r a i : Mmm
„ ł z ł u i l h  P a iiW jji"

Z sejmów.
Czerniowce 30 marca. W sejmie, na wczo

raj szem posiedzeniu, prezydent kraju odpowia
dał na rozliczne interpelacje, między innemi w 
sprawie obreźliwej dla kraju przemowy, wypo
wiedzianej przez p iwnego urzędnika, przeniesio
nego do Wiednia. Dtlej wyjaśniał zapatrywania 
swe na Koncesjonowanie a t aków na rzece Ppu 
cie, wspomniał o pomnożeniu liczby sądów po 
wiatowych i zapowiedział utworzenie nowy:h 
starostw. — Następne posiedzenie po świętach. 

§. 14.
Wiedeń 30 marca. Urzędowa Wiener Zet- 

tung ogłasza rozporządzenie cesarskie, które na 
mocy paragrafu 14 postanawia da'szy pobór 
podatków i innych opłat państwowych, a dalej 
pokrycie wydatków państwowych aż do 30 
czerwca.

Przeciw językowi słoweńskiemu.
Wiedeń 30 marca. N. W. Tagblati donosi 

z Tryestu, że izba adwokatów Istrji i Tryestu 
wystosowała do ministerstwa sprawiedliwości 
memoriał z protestem przeciw używaniu języka 
słoweńskiego przy rozprawach sądowych i wpi
sach do ksiąg gruntowych.

Konferencja pokojowa.
Berlin 30 marca. Według Nordd. Ztg. am 

basador hr. Muenster, profesorowie uniwersy
tetu Stengel z Monachium, Z*irn z Królewca i po 
jednym wyższym oficerze wojska lądowego i m a
rynarki, zostali przeznaczeni na zastępców pan 
stwa niemieckiego na konferencji w sprawie 
rozbrojenia.

Wiedeń 30 marca. F. mdtullatt donosi, że 
Austro-W ęgry zastąpione będą na międzynaro 
dowej konferencji dla rozbrojenia w Hadze 
przez pierwszego szefa bekcji w ministerstwie 
Bpiaw zagranicznych, hr. Rudolfa W ehersheimba 
W ybór tego wybitnego jrzęduika dowodzi, jak 
wysoko wiedeńskie sfery rządowe oceniają zna
czenie obrad, do których car Mikołaj dał 
pierwszy impuls. Drugim pełnomocnikiem 
Austro-W ęgier będzie hr. Oknlicsanyi, obecny 
poseł przy dworze niderlandzkim. Obu tym 
panom przydzieleni jeszcze zostaną: wyższy fun- 
kcjonarjusz wojskowy i doradca prawny.

Paryż 30 marca. Francję zastępować bę 
dzie na konferencji dla rozbrojenia w Hadze 
były prezydent ministrów Bourgeois.

Sprawy rumuńskie.
Bukareszt 30 marca. Na wczoraj szem po

siedzeniu izby posłów odczytano wniosek kon
serwatystów i pleTistów, żądających ustąpienia 
prezydenta ministrów Sturdzy z powodu ęświad- 
czenia rządu węgierskiego w sejmie w sprawie 
znanej broszury o sprawie narodowościowej, a 
przypisywanej br. Banfify’emu. Posłowie wspu 
mniani oświadczają, że uważają za patrjotyczny 
obowiązek swój obalenie Sturdzy, a gdyty  on 
mimo to m e chciał ustąpić, oni chwycą się ob

strukcji, Sturdza bowiem przez swe stosunki 
z Bcnffym stał się niemożliwym.

Prezydent ministrów Sturdza wśród frene- 
tycznych oklasków większości odpowiedział, po- 
euizując z wywodami swoich przeciwników i 

powiadając, że oskarżyciele jego oparli się na 
nieprawdziwych faktach. Przytoczył w tym celu 
oświadczenie prezydenta węg. min-strów Kolo- 
mana Szella, który w izbie poselskiej wyraźnie 
powiedział, że broszura owa anonimowa jest 
)ez znaczenia. Już zeszłego roku w°?akże jakiś 

oszust podrobił rozporządzenie węgierskiego mi- 
nistru oświaty, a niewątpliwie teraz ten sam 
oszust sffcbrykcwal tę broszurę. Dalej wspo
mniawszy o wizycie cesarza Franciszka Józefa 
w Bukareszcie, powiedział, że Rum unja poczyna 
zajmować poważne stauowisko międzynarodowe.

o tem oświadczeniu, wiceprezydent izby po
stawił 'wniosek wyrażający Sturdzy zupełne za
ufanie, uznanie i za pi w niaj. cy go o poparciu 
większości. Wniosek wśród burzliwych oklasków 
więtszości przyjęte 90 glosami przeciw 18.

0 sytuacji w Ausfrji.
Hamburg 30 marca. W artykule, poświę

conym sytuacji politycznej w Austrji, Hambur
ger Nachrichen piszą, że widocznie sfery mia
rodajne austrjackie zamierzają podać Niemcom 
rękę do z gody i  że w sferach n,endeckich, któ
re pewien wpływ na Niemców auetrjeokich wy
wierają, jest również skłonność do porozumie
nia. Dziennik ten upatruje w ewentualaej zmia
nie systemu, przez którą Czesi mieliby zająć w 
Austrji miejsce Niemców, nie poprawę, lecz 
przeciwnie, pogorszenie stosunków parlamen- 
arnych w Przedlitawji, ostrzega politycznych 

przywódców Niem ów austrjackich przed błę
dami zbytniego uniesienia.

Surowa Dreyfusa.
Paryż 30 marca. Siecle donosi, że trybu

nał kasacyjny nie znajdzie dostatecznego po
wodu do rewizji procesu Dreyfusa, lecz wyrazi 
tylko powątpiewanie swe o winie Dreyfusa, a 
wysnucie stosownych konsekwencyj z tei rezo- 
ucji postawi rządowi, poczem rząd ze względów 

państwowych zmieni karę Dreyfusa na zwykłe 
wygnanie. Równocześnie minister wojny zarzą
dzi przeniesienie trzech jenerałów w stały stan 
spoczynku.

Wiedeń 30 marca. Węgierski prezydent 
ministrów Koloman Szell wyjechał do dóbr 
swoich Patot i powróci do Budapesztu dopiero 
we wtorek po świętach.

Nowy Jork 30 marca. Na konferencji, którą 
odbył M a: Kiuley z ministrami, postanowiono 
jowołać pod broń 35.000 ochotników. Na razie 
wszakze ma być wysłane z Kuby do Manili 
wojsko reguiarne, a ochotnicy zastąpią je do
piero, gdy p-zeminie gorąca pora roku.

Bruksela 30 marca. W parlamencie pod
czas dyskusji nad wydaleniem b. francuskiego 
duchownego Cbarbonnela, przyszło do gwaUo- 
wnych scen. Prezydent zawiesił posiedzenie, ler 
wica porwawszy się z miejsc, z podniesionemu 
pięściami podbiegła ku prawicy. Ze stron obu 
padały obelżywe słowa, powtał hałas ogłusza
jący. Prezydent zarządził oj różnienie trybun, 
lecz część publiczności, zachęcana przez socja
listów, stawiła opór Wkroczyła służba parla
m entarna ■ żołnierze, a zamięszanie dosięgło 
szczytu. Po całogodzinnej przerwie posiedzenie 
podjęto na nowo, ale po dłuższych wyjaśnie
niach, wskutek niezdolności do uchwal za- 
mknięto.

Wiedeń 30 marca. Cesarz zamianował lekarzy 
sztabowych I klasy: Ferdynanda T r e u t l e r a ,  le-
karza-szefa twierdzy w Kiakowie, szefem lekarskim 
6 korpusu, Józefa H e n d l a ,  komeneanta szp tala 
garnizonowego w Josefstadt, zefem 1 karskim twitr- 
dzy w Krakowie.

Minister rolnictwa zc mianował praktykanta 
koneeptow go w dyrekcji d m ei i lasów we Lwo
wie, Włodzimieiza H o r d y ń s k i e g o ,  koncepistą 
administracyjnym

ArcO 30 m arc;. Stan zdrowia arcyksięcia Er
nest.' pogarsza s ę  nie ma jednak obawy kata
strofy.

Tryjest 30 marca. Przy wczorajszem spuszcza
niu na wodę nowe zbudowan-go parów a towarzy
stwa „Lloyda*, „Arcjks. Franciszek Ferdynand*, 
uczestniczyli namiestnik hr. Goess w zastępstwie 
arcyksięcia Frant szka Ferdynanda, hrabina Goess, 
jako matka ch-zestna, na zelni y władz cywil ych i 
wojskowych. Okręt jednak etknął w po i wie pomo
stu. Próby uwolnienia go będą dzisiaj pr edsię 
wzięte. Powodem utknięcia były prawdopod:bn< 
z-.wieje 6 . eżne, jakie sr row-dz.l w ostatnich dnia h 
bo Ł.

Nowy Jork 30 marca. Angielski i arowiec 
„Noruman* ugrzązł na mieliź ie kolo Marblehead, 
przedwczoraj w nocy. Do lana wyratowano 21 lu 
dzi z załogi, mrla jednak est nadzieja uratowania 
okrętu.

I ąomma 30 ma>ca. Austrowęgierski parowiec 
„Oskar* pękł na połowę i z a t o n ą ł .

Wiedeń 30 m ares. Wiener Abendblatt do
nosi z Wenecji, że Don Garlos powołał tam 
swego brata Don Alfonsa, gdyż chce od niego 
otrzymać pewne rady i wskazówki. -  Don Al- 
fonso przybył już do Wenecji. J

Wiedeń 30 marca. Wiener Tagblati donosi, 
że minister skarbu Kaizl wyjedzie po świętach 
Wielkanocnych do Pragi, celem poiozumienia 
się z przywóJcami Niemców i Czechów.

Paryż 30 marca. Journal donosi, iż jeden 
z synów cesarza Wilhelma uda cię wkrótce w 
towarzystwie matki swej cesarzowej niemieckiej 
do jednego z miejsc kąpielowych we Francji, 
dla kuracji.

Londyn 30 marca. Daily Oraphic donosi, 
że rokowania między rosyjskim ministrem 
spraw zagranicznych hr. Murawiewem a angiel 
skim ambasadorem w Petersburgu, dotyczące 
układu pomiędzy Anglją & Rosją w sprawie 
Chin zostały już ukończone i że jm ow a ta 
prawdopodobnie już w najbliższych dn>ach bę
dzie podpisaną, ponieważ lord SalisLury na 
układ ten już się zgodził.

Londyn 30 marca. Biuro Reutera donosi, 
że przebieg rokowań między rządami Niemiec, 
Anglji i Stanów Zjednoczonych w sprawie wysp 
sam orójkich jest zupełnie zadowalniający.

obok pól prądnickich, spostrzeżono świeżo ruszany 
piasek. Władze gminne Prądnika postanow.łj zba
dać, jaki mógł być powód ruszania ziemi w tem 
miejscu. Okazało się, że w pewnej głębokości 
zakopane leżały zwłoki nowo narodzonego dziecięcia 
pici żeńskiej, zawinięte w szmaty Zwierzchność 
gminna zawiadomiła o odkryciu starostwo i proku- 
ratorję państwa, w celu zarządzenia ^oszukiwali za 
wyrodną matką.

Wzrost Warszawy. Dzienniki donoszą, że do 
Warszawy mają być przyłączone gminy Grochów i 
Wawer i że obie te miejscowości zamieniają sie w 
ruchliwą dzielnicę fabryczną. Na „Kamionku* jest 
na ukończeniu budowa olbrzymich gmachów fa
bryki juty drezdeńsi :e*o towarzystwa akcyjnego, 
a w sąsiedztwie zakupiono grunta pod budowę 
kilku innych fabryk przemysłowców lód.kich i za
granicznych. Liczba ludności przedmieścia Prag; 
zwiększa się z każdym rokiem, co najmniej o 15 
procent i obecnie liczy już przeszło H  000 mie
szkańców. Co rok przybywa tam po kilkadziesiąt 
nowych gmachów o 8 lub 4 piętrach.

Co zarabia Ganymed? Dwóch gentlemanów 
z modnego świata ang.elskiego pragnąc zbadać do
chody kelnerów, poatanowrile na jeden dzień... obiec 
się w godność Grnymesa Wynajęli brudne fraki 
u tandeciarza i ofiarowali swe usługi jednemu z osta
tnich bo.arów dobroczynnych. Nikt z gości nie 
poznał ich pod tem priebraniem, a choć nie spra
wiali się dość zwinnie, każdy jednak wsunął im coś 
w rękę, tak, iż po zdaniu rachunku, jednemu po
zostało 35, drugiemu 41 szylingów „na piwo*. Na
zajutrz oddali te 76 szylingów (około 40 zlot.) 
damom urządzającym bazar, objaśniając powód 
mistyfikacji.

Ładna XIX. wieku. Wiadomo już czytelni
kom naszym, iż w Rzymie wychodzi dwutygodnik 
Vox wrbis, wydawany w języku łacińskim. Reda
kcja tego pisma dokłada wszelkich starań, aby uni
knąć używania neologizmów i nie cofa aię przed 
długiemi omówieniami, gdy chodzi o określenie 
pojęć lub przedmiotów, za czbsów Gicerona nie
znanych. Kiedy naprzyklad redakcja powołuje sie 
na wiadomość telegraficzną, pragnie uszanować czy
stość języka i pisze: E x  recentioribus nuntiis
per ignem fluidum graece electron transmissit 
accepimus... Jest to cokolwiek obszerne określenie 
źródła wiadomości; ale spokój grobowy tutorów 
z epoki Augusta nie jest zakłócony skażeniem czy
stości języka. W  Ameryce wychodzi również dzien
nik, redagowany po łacinie, pod tytułem. Praeco 
Latinus. Organ ten zamieszcza iaseraty łacińskie, 
a między innymi -nons Lapelusznika Stetsona, za- 
cnwalającego swoje rapelusze z miękkiego filcu, 
pod nazwą: capillacei coactile«, qui colorum ple- 
nitudine cunctis longe anieceUunt. Po wychwa
leniu barwności kapeluszów, następują zapewniena, 
iż posiadają modne formy: species ac figwrae
horum sunt normae pileos gerendi, oraz, że są 
najpiękniej szemi w świecie*. praestantissimi om- 
nium, qui usąuam  f» orbe fiunt.

Rozmaitości.
Siady ohydnej zbrodni znaleziono we wtorek 

około godziny 4 po południu w Prądniku Białym 
pod Krakowem. Na polach gminy Krowodrze, tuż

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 30 marc,. 

(fr.) Sprawozdawca giełdowy jest teraz w nie
małym kłopocie, ażeby nie stać się nudnym. Co
dziennie bowiem musi śpiewać tę samą piosenkę i 
głównie, ba, niemal wyłącznic zajmować się walora
mi żelaznemi. Dzis snów tylko ie walory domino
wały na targu na całej liry i. Alpiny podniosły się 
o 2 7 , zł. na 277, praskie żelazne o 14 zł. na 
1334, czeskie górnicze o 11 zl. na 779. Zwyżka 
ta byłaby jeszcze znaczniejszą, gdyby nie to, że oko
ło południa nadeszły liczne zlecenia sprzedaży od 
klienteli prywatnej w Czechach. Z ogłoszonych dziś 
szczegółowych cyfr bilansu austr. Zakładu kredyto
wego za rok ubiegły przekonujemy się, że Zakład 
ten, który w ubiegłym roku sprzedał 560 alpinów, 
□a różnicy ich kursu zarobił 514.975 zt. Mimo to 
jednak Berlin oddziaływał dz>* ujemnie ns k irs kre
dytów, gdyż zaniechanie przez Zakład kredytowy 
projektu założenia banku eksportowego poczytują w 
stolicy Niemiec za dowod braku inicjatywy tego 
pierwszorzędnego i najruchliwszego dotychczas banku 
austrjackiego. Akcje tramwajowe apadiy o 5 zl., 
gdyż na jutrzejszem walnem zgromadzeniu akcjonar
iuszy obawiają się burzliwych zajść. Z akcyj banko 
wych na pierwszy plan wysunęły się akcje Union- 
banku. Na giełdzie berlińskiej była tendencja silna 
zwłaszcza w akcjach żeuznycn i węglowych, w Pa
ryżu natomiast przeważało usposrbienie znMMtwe; 
W Londynie potaniała cokolwiek gotówka w eskrn- 
cie prywatnym. Można ją tam dostać na 2 7 i e %,  
a więc taniej, niż w banku angielskim.

Wiedeń 39 marca. Zamkn ęuie giełdy goda. 2 min. 30. 
Akcje austr. Zakl kre_yt. 370*50, Akcje węg. Zakł, kred. 
398*50. Akcje Anglobanku 154*50, Akcje Unionbanku 
332*25, Akcje Laenderbanku 240*50, Akcje Bankvereinn 
277*75, Akcje Bodencredit 481*—, Akcje gol. Banku hipo
tecznego —*—, Akcje kol. państw 866*—, Akcja kolei 
połudn* wej 62-50. Akcje tramwajowe 618*—, Akcje kol. 
Elbethal 258*—, Akcje kol. Północnej 339*—, Akcje kole1 
Czerniow:eckiej 293*—, Akcje alpiny 244*20, Akcje Rima 
Muranji 316—, Akcje pragamieg~ Tow. żel. 1313*—, 
Akcje fabryki bfoni 218*—, Akcje tureckie tytoniowe 
133*—, Oblig. węg. indem. 96*40, Renta majowa 101*—, 
Austr. renta koronowa 100*75, Węg. renta koronowa 
97*35, 66 1. listy Tow. kred. ziem. 96*75, 4*/0 listy Bansu 
kraj 98*—, 41/,0/. listy Bank-i ł  raj. —*—, 4°/0 listy 
Banku hipot. 96*76, 4ł,/*/0 listy Banku hipot. 100*25, 
5°/0 listy Banku hipot. 110*—, 4°/0 Gal. "blis* propinac. 
98*—, 4°/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 97*20, 4°/0 Poży tk i 
m. Lwowa 94*30, Losv tureckie 62*20, Marki 69*05, 
Ruble 127*25.

N adesłane
(BrbryEs la me pochodzi od redaicji, któn. Is2 ust t.-.e.i- 

es. . tbie taoncj za nią odpowiedziało jśc:'-

Dr. Zygmunt Ashw enazy
letarz gM  toMecycŁ i specjalista masaże

ordynuje w e Lw ow ie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

S a ssó w !
Sławne bibułki uygaretowe SassowsMe, prze
rabia na k8iążeczkl (do kręconych papierosów), 

oraz na tutki cyuaretowe

w  y ł ą c z n i e  fima:

S. Wierusz Niemojowaki
188 i —? we L w o w ie .
Do nabycia we wszystkich trafikach.

Sk ład y  wędlin
z n ^ d ą |ą  s lą  p rz y  u lio a o h ;

Teatralna] u  
HaUiUai ia
SrtiM M ał (praaawnla) 44

Nu prowincję odselam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

zaliczką pocztowa. aa



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 81 Marca 1899 t

(60)

Świadek z za grobu.
P ow ieść krym inalna z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Pewien lekarz amerykański zażądał, aby mu 
pozwolono zrobić doświadczenie ua czaszce ska
zańca., żyjącego jeszcze. Po przez tą czaszkę 
przedziurawioną, mógłby studjować mózg ludzki 
i spisywać jego funkcje... To, co się proponuje 
dzisiaj, zrobionem zostanie jutro, nie wątp pan 
o tern... Alboż Edison i inni nie usiłują powró
cić wzroku ociemniałym? Toć to epo ta  cudów. 
Ale chcąc, by się one spełniły, trzeba w nie 
wierzyć, jak w tej pierwotnej wierze religijnej — 
w.erzyć w nie i wierzyć raz jeszcze, wierzyć 
zawsze. Wiek dwudziesty ujrzy ich więcej
jtsSZCZM l

— Ach, panie doktorze, panie doktorze — 
powtarzał biedny Bernardet, wzruszony głęboko, 
przejęty tern wszystkiem, co mówił tam ten
z lekkim swym północnym akcentem, tak na
tchniony, zda się, jak apostoł. — Panie dokto
rze, pragnąłbym nie być takim nieukiem, jakim 
jestem, żywicielem tylko rodziny ukochanej, bo 
wtedy mógłbym prosić pana, żebyś mnie przy
jął bodaj do zamiatania swego laboratorjum !

Wyszedł uszczęśliwiony rozmową. Odtąd 
już mógł sobie powiedzieć, że on, człowiek pro- 
,tj, nienk. przyczynił się swojem przekonaniem 
fanatycznem, szalonem z pozoru, do wykazania 
rzeczywistości eksperymentu, zarzuconego już od 
lat tylu i otwierał śledztwu kryminalnemu drzwi, 
niemal już zamknięte.

— Słowo daję, to co najuczeńsi uznali za 
niemożliwe, jam  się o to pokusił. Inni zrobią 
to lepiej... Na innych kolej!

Jeden skrupuł tylko przychodził mu na 
mysi, jedna wątpliwość, jeden niepokój. I w swej 
prawości bezwzględnej, w swe, uczciwości głę
bokiej chciał się zwierzyć z nim panu Ginory.

— Jjdnakże — myślał w duszy — ten 
siswny wynalazek, ten wynalazek tan wspaniały, 
przez chwilę stal się przyczyną aresztowania 
niewianego 1

Ten fakt przejmował go uczuciem niepo
koju. Użył broni, która omal, zamiast uderzyć 
w winnego, nie dosięgła nieszczęśliwego; do tego 
więc prowadziło owo sławne odkrycie doktora 
Bourion, przeprowadzone przez niego, Bernar- 
deta, aż do swej logicznej konkluzji i samo wła
śnie to doświadczenie, dokonane na oku zm ar
łego, doprowadzało do możliwości omyłki.

— Trzebaż zatem — myślał ajent poli- 
cyjny — by człowiek był omylny nawet w naj
cudowniejszy ch swych odkryciach? Rzecz to 
przerażająca! Może tak jest, dlatego właśnie, aby 
nas uczynić ostrożnymi. Ostrożnymi i skrom
nymi!

Począł teraz powątpiewać. Czy należało po
przestać- obecnie na tych próbąch. których re 
zultatem stało się kłamstwo? Czyliż wszystko 
nie hylu oszustwem i zawoć*m? Należaloż mu 
porzucić wszelkie poszukiwania na drodze, która 
kończyła się pom yłką?

I z bolesnego tego skrupułu zwierzył się 
sędziemu śledczemn, skoro tylko przypadek 
służbowy sprowadził go z sądownikiem, zawsze 
wyroznmiałym zresztą dla tego dziwaka Ber- 
nardeta, który go bawił.

— Szczerze mówiąc, panie sędzio, szczerze 
mówiąc — powtarzał ajent, wstrząsając gło
w ą — myślałem ja  o tern długo : myślę ciągle; 
to odkrycie, nasze odkrycie — właściwie od
krycie doktora Bourion — do pięknychhy mo
gło doprowadzić pomyłek!... Ot nas doprowa
dziło wprost do tego, żeśmy wsadzili do wię
zienia... kogo? Jąkoba D antin: a Jakób Dantin 
nie byi winny!

— A tak, prawda, panie Bernardet — od
powiadał wówczas sądownik, który zdał się ró
wnież zamyślonym, wspierając silną szczękę 
na dłoni. — To powinno pohamować nieco na
szą próżność. Los to wszystkich odkiyć ludz
kich... Erratę.. errare humanum est!

— Niemniej jednak jest prawdą — podjął 
ajent — że wszystko co się dziś dzieje, otwiera 
przed nami zdumiewające widnokręgi na to, co 
jest nieznanem...

— Co się poznać nie da — szepnął sędzia.
— Kiedy pomyślę — mówił Bernardet — 

że sam, któregoś tu wieczora, u pewnego leka
rza, co jest tak dobry, że mnie zaprasza czasami 
na swe doświadczenia, ja sam, panie sędzio, 
widziałem, widziałem jak najdokładniej, widzia
łem, co się zowie, w lustrze, które postawiono 
przedemną, skoro mi przeświecono zielonawemi 
X... promieniami ciało — tak, panie, widziałem 
jak serce mi biło, jak płuca funkcjonowały; a 
przecież ja jestem Uusty i człowiek chudy mógł
by lepiej jeszcze golem okiem widzieć wewnętrz
ne życie swe literalnie! Czyż to nie fantasty
czne, panie sędzio? Czyż przed trzydziestu laty 
nie zamkniętoby do domu obłąkanych człowie
ka, któryby utrzymywał, że coś podobnego od
krył? Zobaczymy lepsze jeszcze rzeczy, panie 
sędzio, daleko lepsze!

— A wszystko to — dodał — dla szczę
ścia, dla dobra ludzi? Ale czy to zmniejszy 
cierpienia, złe, zbrodnię?

Sądowni* poszepnąt coś jakby do samego 
siebie, zamyślony, bardzo smutny.

Dopiero te słowa Bernardeta sprowadziły 
mn napowrót uśmiech na usta:

— Jak raz, panie sędzio, śliczny koniec 
rozdziału do drugiej części wielkiej pracy pań
skiej: .Obowiązki sądownika wobec odkryć na
ukowych*. A jeśli akademja nauk moralnych 
i politycznych nie powoła...

Pan Ginory, nagle nieco zaczerwieniony, 
przerwał Beruardetowi stanowczym gestem :

— Panie Bernardet...
— Ja tylko — odrzekł Bernardet z ukło

nem — powtarzam, panie sędzio, to, co mówi 
i myśli ogól. Tego rana jeszcze była w tym 
przedmiocie wzmianka w „Lutecji*... Jaki to 
njmujący chłopiec ten Paweł Rodier...

— Ach, panie Bernardet, p^.nie Bernar
det — przerwał Ginory ze śmiechem — masz 
słabość do reporterów. Czy chcesz, żebym ci 
przepowiedział? To pewna, że skończysz je 
szcze na dziennikarstwie!

— A pan skończysz na zielonym mundu
rze członka instytutu, panie Ginory — odciął 
mały Bernardet z filuternym uśmieszkiem 
księdza.

xvm.
E p i l o g .

Bardzo często, odkąd go wypuszczono aa 
wolność, Jakób Dantin chodził ua ten róg cm en
tarza M ontmartre, gdzie spoczywał Rovćre, za
nosząc przyjacielowi kwiaty.

Był to, od czasu straszliwej dlań epoki 
więzienia, rodzaj potrzeby serca, nawyknienie. 
Umarli żyją. Czekają, słyszą, słuchają. Danti- 
nowi wydawało się, że m a cel jakiś w życiu. 
Niestety, to, co było wolą, ostatniem marze
niem zmarłego, nie zostanie urzeczywistnionem 
nigdy! Ten majątek, jaki R orćre przeznaczał 
swemu dziecku, którego uie miał prawa przy- 
nac głośno, dostanie się dalekim Krewnym, 

których istnienia nie podejrzewał może nawet 
były konsul, których nie znal nigdy — ludziom 
obojętnym, spokrewnionym z przypadku, obcym 
zupełnie!

— Powinienem był — myślał czasami 
Jakób — nie zwlekać, ale wcześniej powiedzieć 
mu, aby mi oddał to, co przeznaczał dla córki.

Co stanie się z nią w życiu, z tą nie
szczęśliwą dziewczyną, świadomą tajemnicy 
swego urodzenia, co umiała milczeć i z pra
wdziwą świętością poświęcać się dla starego 
żołnierza, którego nosiła nazwisko?

Pewnego dnia lutowego, szarego i sm u
tnego, Jakób Dantin, zamyślony o całej tej 
przeszłości wczorajszej zaledwie, a tak bolesnej, 
o rozwiązaniu okrutnie brutalnem tego istnie
nia szalonego na początku, a ponurego i pu 
stego przy końcu, szedł Dantin ścieżyną cmen
tarza, ku kamieniowi świeżemu, pod którym 
zasypiał Rovćre. Przypomniał jobie ten po
grzeb zgieltliwy przyjaciela, te kwiaty, tę cie
kawość roznamiętuioną tłumu...

(Ciąg dalszy nastąpi)

PRÓBNE OEŁOSZEMIA.
Otnlflitlfnla rezmalt

ys T /t centa od wyraz*:

Dtanrt miso *y itredewe dla spr w paten- 
9  towych przemysłowych S. Dznanekl, 
inżynier, Lwów, Akademicka 14.

Odwary prawdziwe angielskie, najtaniej 
** tylko handel Ed. Hawranek, Teatralna 
Lwów. 135

llag ,ELmino' 18 miesięcy stary do 
9  sprzedania, maści płatowopręgowatej 
tygrys. Pod adresem : T. S. p. r. Ruda- 
Kochawina. 134

Trzyletnia dziewczynki Stasia, jest do 
• oddania na włesnosć, a to wskutek 

omutnych stosunków rodziny, obarczonej 
iicznem potoms.wem Dziecko to jest 
bardzo inteligentne i istotnie należałoby, 
aby ńę nem  zajął ktoś nczciwy. Bliższa 
"  .domość u iezefy Szozndłewsklej, ul. 
Sadownicka 1. 4.

U flroczyltf ieio i  Palii Haismana
funt herbatników 60 ct., font pomadek 
60 c t. font karmelków 40 ct., font cze
koladek 1 złr., mazurka 60 ct., masy 
133 60 ct. wyrób własny. 1—1

S<ŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
wi Lwewle, Halloka 16.

Poleea Kołdry i Materace własnego wyrobu 
po cenacL fabrycznych. 1

Uaszyay Slagera ręczne od 25 do 50, 
M nożne od 27 do 65 zł. ratami po 4 
złr. miesięcznie, tylko z najlepszych fabryk 
chrześcijańskich. Ajentó . nigdy nie wy
syłam; proszę żądać cenniki Józef Iwaolokl, 
m chanik i specjalista Lwów, Akade
micka 26. 119

P o s z u k u j e  i l ę  m ą j ą t k n  do
nabycia w wartości 50 — 60.000 złr. 
z 8”—40.000 B nka. Panowie ofe
renci zechcą się łaskawie zgłosić z jak 
aajdjkłauLojszemi informacjami do 
Tadesaza Gettlib Hatzlaklewloza, w 
LI wozu, p Hnloze. Pośredmctwr wy

kluczone. 287 1-5

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych Artystów - malarzy
p ism o  h u m o ry s ty c z n e

99
„ S M I U U S

wychodzi we Lwowie dwa razy mie
sięcznie 1 i 15.

.Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na nó rą  składają się biworeski, w 'e rw  
menelegl, dswolpy, trawosnoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsz s utwery 
r,iT j  istw e zsasyob keupozyterów pol- 
aklob I zsgraslozayaj.

Kie więc zaprenum»ruje .Śmigusa* 
na cały rok ten wierze sobie piękne 
albaw.

.Śmigną* jest najtańszem pismem, 
kosztąje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1*20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji , Śmigusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska ‘Żl.

Trawa miodowa
(Holcus lanatus) 

własnego zoioru z obszaru dworskiego 
B o  r ówna ,  nas.enie świeże i pewne na 
grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna roślina, raz za
siana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 3 złr., a przy z?ku
pnie naraz 10 korcy, daje się 2 korce 
bezpłatnie; na wagę 100 kio 20 zł. Za- 
mó enia uskutecznia /  B u l a l e w t c z  

w  B o c h n i .  140 1—2

Po poirocie zP am a
ogremry wybór 

NOWOŚCI
W MAGAZYNIE

J  LA YILLE DE FARIS”
Lwów, rlac M-urjacki U . 

Gabryel Stark

H uniłol uiln towarów kolonialnych 
DallUlil Will, |  s p r z e d a ż  w ó
d e k  k u u c e - i j o u o w a n y c h  z po-
vv du wyjazdu j i i t  lnrdzo tanio do 
sprzedania lub wydzierżawi) li
nia. Hanael ten jest położony w miej
scowości nader ożywionej przez kopalnię 
n.ifty, gdzie tak właścic ele, ja też urzę
dnicy i robotnicy mateijai i u b dobrze 
stoją. Widoki zuacznych zysków zape
wnione Potrzebna gotówka 6 Cd ’ złr 
Bliższycu infoimacyj udzieli S lm i l -  
sław Śliw iński w Schedule y. 
270 poczta w miejscu 1-2

otrzymaliśmy właśnie transport 
i polecamy pc cenach najniższych 

Rogóżki kokosowe
szczotkowe i plecione w różnych 
219 wielkościach 1-2

Chodniki kokosowe 
Chodniki z Linoleum 

Chodniki ceratow e
w kilku szerokościach

Przedściółkl z Linoleum 
Przedściółkl ceratow e w ro
żnych deseniach i rozmiarach

Maty japońskie
nn ściany i przed łóżka 

Ceraty na stoły i meble
wszystko bardzo gustowne i w 

wielkim wyborze

Lwów, ullos rietnsnska I. 4,
obok cukierni Wgo Grossa

Irrytaeys Fiersl07.’ć
KA5ILL 

KOKLUSZ 
FLEGMY , , 

BEZSENNOŚĆ
Paryż, 28, ul:
w  K h a r o w i i ,  w A p te k : 

PP. W iszniew skiego, 
R e d ,k s  I Trauczyiislclego

W e  I .w o w if . w a p t  ■
. : ., i« o la sc h j ,  W ew lnrsk iego , E tirb a r?  , 1

Leśnictwo Zassów
pod Czarną (o. p Ztssów. sJacja 

ho'ei i tckfc,. Czarni ) 1—19
poleca do kultur wio °nnyrh w.?;e) 
kie g a tm si nasion i sadzonek le
śnych drzew kr.ijuwych dnew ka 
parkowe, krzewy ozdobne i owo

cowe, rośliny pnące ;r a ‘>* 
Cennik odwrotnie oplatnis*.

r
4 Parasolki i

paryskie, angielskie i wiedeń
skie w najmodniejszych kolo
rach i wzorach od 3.50, fan
tazyjne i koronkowe od 5 zł., 
czarne od 3 zł., dziecinne i 

ogrodowe od 2 zf.
Towsr świeży, rączki najm aniej- 
sze. — Ceny fabryczne, wybór 

olb rymi 235 19
Górski i Szydłowski

L w ó w ,  p la c  M a r ja c k i  1. 8, 
:óg Hetmańskiej. \

K to  się ubezpieczy na ż y c i e  
W asekuracji, którą ja zastę

puję przeżeranie otrzyma ua całe 
życie polkę od wypadków kolejo
wych zupełnie za darmo.

Warunki ubezpieczenia najdogo
dniejsze, jednem słowem — takie 
jakich żadna asekuracja życiowa 
nie jest w stanie ofiarować. Albo
wiem pfcei się M ko połowę

Edward Klein
we Lwowie, ulica Kopernika 24.

o o o o o o o o o o o c  :

Kościelne
ŚWIECE WOSKOWE,
PASCHAŁY, STOCZKI,
KWIATY DO ŚWIEC,

ŚWIECE APOLLO 
poleca najtaniej fabryka

Mmli S c M l l a
L w ó w .  R y n e k  1. 48.

Ruch pociągów kolejowycn obowiązujący7 z dniem I. października 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów  podań* są w *dług zagaru środkow o-*urop*jski*go).

Do Lwowa przychodzą
i  KRAKOWA ma. dworzec główmy posp. 5-10 r , „ a b . 9-05

ramo, poro. 1*80 w południe, oaob. 6-10 wieczorem, 
pocp 8*46 wieczorem, ozob, 9*10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK mm dworzec w Podzamczu oiob. 3*04 
w mocy poap. 2-15 w południe, osob 5*— popołudnia, 
posp. 9-89 wieczorem.

L PODWOŁCK^TSK na dworzec główny osob. 3*30 rano. 
poap. !■ 80 popołudniu, osob. 5-35 popołudniu, posp. 
9-56 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6-45 rano, osob. 10-35 przedpołudn., 
pomp. 1*50 w południe, osob. 5-40 popoł., Dosp. 9-45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYJŁAWLk osob. 9-00 rano, osob. 1 40 w południe, 
osob. 10*80 w nocy, osob. 13*15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW ua Podzamcze osob. 7-50 rano; 
na dworzec główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*46 przedpołudn.
Z JAROWA osob. 7*40 rano, osob. 1-01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą
DO KRAKOWA ceno. 4-10 . no, posp. 8-85 rano, oseb. 9-50 

rano posp. 2*50 po południu, osob. 6-40 popc!., posp. 
10*40 wfećzorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego pjsp. 6‘— rano, 
oiob. 9.35 rano, posp. 1 56 popołudniu, isob. 11/— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z rodzamczr posp. 6*lb rana, osob. 
9‘58 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIC WIEJ posp. 6*05 rano, osob. 10*55 przedpoł., 
posp. 2*10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWL osob. 5 20 
'ano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu
dniu, o -D. 7-— wieczorem

DO SI IKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9*55 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6*55 wieczorem' 
e Podzamcza osob. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*55

8*45 rano, osob. 7*44 wieczorem.
U w a g a t  Czar Jkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo 

snropejskim =  12 godz. 36 minut czasu lwow-kic^o
Biuro iuforougrjne e. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hoteln Imperial, ndziela wyjaśnień w sprawach koleje 

wych. sprzericie wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

L. L k s i r a  i l i M i r  Ula t i r n t l i .
U z n a n y  n a j l e p s z y  A ro d e h  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m i a ł o ó c l o m  I td .

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
żąaać I n c o n o  pla3tpr dla turystów 
trzeba " U O t J I  a  p0 gg ct.

Je snbyola w wszyetklob aptekach. 501 1—?

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrhara J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiorskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czortkowle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kotomyl L. E. Stenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlowcaoh Grabowicz i Herold.

R a z e m

Za 1 /Ir. *
.Przygody Pana Baisambauma.*
Wycan'e zbiorowe ozdobione kil
kudziesięciu kolorowrnemi ilu 
sti-acjami. 48 stronic dniku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Blbljoteka huoerysiyozna .Śmlgues 1 Zbiór wybornych 
humoresek, wierczyków, monologów i t. d. Wydawni
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje.

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
N der zajmnąca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWY IĘŻA 

objętości 17 arkuszy drukn. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o 
cztową « 0  c t .

WszysTkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przes/łcą pocztową tyiko 1 złr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Admlol8traoJI .Śmlgnaa* Lwów, ul Łyozakowska I. 27.

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
3P5BI i T  dr®

m m kaab pm 90  — md m  I 1 d a

J A N  M IC H N IK
W  BOCHNI

Dra Prydnryks Lenglela balsam brzazawy. Jnż
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jnko najznakom iszy środek piękności; ieżeU jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako bu'/am w lakim razie 
<.yska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Jnż nazajntu rana 
edpadają prawie nlezaaozne łupieże ze skóry, która 
•tą|e się przezte Iśnląoe białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i u d a je  młodocianą barwę twarzy; cerze nada.e białość, delikatność i świe
żość, osuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wąUobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena sło ka z opisem 
użycia 1 zł. 50 et. Dr. Leaglela mydła beazoetawe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydłe Jla skóry, umyślnie przyrząd; ono po 60 ct.

Do naoycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwswh n Z. 
Rnckora; w Krakew*s u Wiktora Redyka; w fcemlewoaob n Golichowskiego 
nasi. Mahl ap t, Schmiedt te Fontin Irogoeria, w Taraepaln u Margana 
Krzyżanowskiego; w Taraswle n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego:
■kn u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas.

w Blei-
500 1 - 7

WODĘ SZCZAWNICKA
ze zdrojów Józebny i Magdaleny, na siLiiejszą szczawę alkaliczno-słonawą, polei a 
sir obywatelskiemu poparciu WWPp. Lekarzy w miejsce p r u s k i e j  wody Sel- 
terskiej i Emsk'ej — yalewającej polskie ziemie. — Główne składy pp. M°ndro- 
chowicza, Weinreba i Mikolascha we Lwowie, Falka w Stanisławowie — dro- 
guerje i apteki krajowe zostały już zaopatrzone w wodę z wiosennego czerpania.

.rwn- ~rwó?r.

E i SYRCirr A S T A  DE
Ge D E L A N O R E N I E R ,  v  a r i z n  19. Rne des r '

H z o p iu m ,  bez  m o r f in y ,  an i  k o d e i n y .  Ś ro d k i  p i e r s i o w e  n i e s z k o d l iw i  uży  . ^ \ , 
s ię  z p o m y ś  n y m  s k u t k i e m  p rz e c iw  k a t a r o m ,  g r y p ie ,  in f lu e n z ie ,  k o k l u s z o w i ,  i •

W e  L w o w ie :  u M i k o la s c b a .  W e w i o r s k i e g o ,  E h r b a r a ,  Ru* W ^
i w e  w * 7v* :k ie !  *  '■ -kech .waaaK ją.-joib *n

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHANBARO

(THE PUR&ATIF de GHAMBABD).
W  skład których wchodzą jedynie ziółka 

i kwiaty, 3ą środkiem < eya~ceącym, przyjemnym 
w smaku, o a zlataniu łagod^m, nudająuem się dla 
osób delikatnych i wra&Uwyćh. Użyć™ ich nie w y
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu śycia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzenlom i różnym cierpieniom jakie stad pocho
dzą, jakoto: bele I M w ót głewy, brak apetytu, nuudo- 
śnl, mezbiae trawienie, edęele żołądka, bemeroldy, 
uderzenia d głewy eto. 108 1—7

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 
Ehrbara.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.
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I Z M C H E M
d z i a ł a j ą  n a  s k ó r ę  n a d ą j a c  
e l a s t y c z n o ś ć , p i ę k i i ą  p ł e ć  i 

m ło d z ie ń c z ą ,  ś w i e ż o ś ć .  
Z a s t ę p u ją  z o u e łp ie m y d ła  i  p u d e r .  

WYŁĄCZNY WYRÓB 
j y d  A

1  W  WtEUGMlU I .  LU G E CK ™
A' wększudi maganmadiparfinn;

‘ ----------
rf.

'm d

oco

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

4“|n Asygnaty kasowe
i 30 d*lowe« wypowledzemar I

. 3'ft Asygnaty kasowe
z 8 dniowe* wypowleazemea.

i j  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/, % Asygnaty knsowa 
T l z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
%  ed dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1820 4 1—7

(Przedruk bis będzie placoay).
Dyrekcja.
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